Nr. 167. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


wóLwowie naprowincyi za granicą 


miesięcznie 1 zł. 50 et. zł. 
kwartalnie 4zł 50et. 6 zł. 7 zł. 5Oet. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


Prennmeratorowie miejscowi składający 
ośrednio w administracyi Gaz. 

Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
łatnego wypożyczania książek z czy- 


w” 
rzedpłatę bez P 
ar., (ul. Karola 
nie bez 
telni H. NEE (dawniej F. H. Richtera). 


Wezysey prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 


sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


Deniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


Geutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


otwarte od 10—12 rano i od 4— 


We Lwowie — Środa 17 Czerwca 1896. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 


5 wieczorem. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '* wieczorem. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 


wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Danbe & Comp.; w Warszawie : Reichman © Frendler. 


Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłans za wiersz luh jego miejsce 80 et. 


— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et 


— Prywatna korespondencya 8 ct. od wyrazu. — 


Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t 


Redaktor: Dr. 


ALEKSANDER VOGEL. 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


W dwuwiekową rocznicę. 


Lwów d. 17 czerwca. 
..Pośród mocarzy był król tam ubogi, 
Zaledwie mówiono mn: królu, 
Boć z prosta szlacheckie zrodziły go progi 
A wyrósł na siodle i w polu. 

Stolica Rusi Czerwonej czci dziś 
wraz z całym krajem pamięć króla- 
bohatera, zwycięzcy z pod Podhajec, 
Kałusza, Chocimia, Lwowa, i Zura- 
wna, oswobodziciela Wiednia, zbawcy 
chrześcijaństwa. I słusznie gród nasz 
pierwszy podniósł myśl uroczystego 
obchodu dwuwiekowej rocznicy zgomt. 
Jana III, gdyż władoa ten urodził się 
i wzrósł wśród naszych niw, tratowa- 
nych rokrocznie stopą pohańca, wy- 
rósł z tradycyi, z krwi ziemiaństwa 
kresowego i wielokrotnie w ciągu 
swego rycerskiego żywota powracał w 
mury tego miasta, by bronić Rzecz- 
pospolitej od pogańskich zagonów, lub 
zagrzebać się w jego gruzach. 

Wybór Sobieskiego na króla podno- 
sił Polskę z upadku, który za nie- 
szczęsnych rządów Wiśniowieckiego 
zdawał się jej grozić zupełną utratą 
niepodległości. Tak też pojmowała 
elekcyę Jana III cała Europa, która 
na wieść o chocimskim pogromie zwró- 
ciła znów uwagę na Polskę jako na 
potęgę, z którą się liczyć należy i o 
pozyskanie tej siły zaczęła się ubie- 
gaó. Najgłośniej jednak tryumfowała 
Francya z powodu wyniesienia wiel- 
kiego hetmana na tron królewski. 
Z Francyą łączyła Sobieskiego cała 
przeszłość polityczna, sympatye oso- 
biste i jego rodziny. Zrazu też pozo- 
stawał pod wpływem polityki Ludwi- 
ka XIV. Za wpływem Francyi zawarty 
w roku 1676 pokój w Żórawnie przy- 
vraca Polsce znaczną część Ukrainy, 
we wrogiej dotąd Turcyi pozwala jej 
znaleść rzetelnego sojusznika, znosi 
dawny, upokarzający stosunek Rzeczy- 
pospolitej w obec Porty Otomańskiej. 
ltównocześnie starał się Ludwik XIV 
wciągnąć Polskę do akcyi przeciw jej 
dawnemu wasalowi, elektorowi bran- 
denburskiemu, wojującemu ze Szwe- 
cyą. Nadarzała się przeto Rzeczypo- 
spolitej długo oczekiwana sposobność 
odzyskania Prus Książęcych 1 w ogóle 
położenie polityczne stawało się dla 
nas wyjątkowo szczęśliwem. Obce pań- 
stwa, jak Francya, Szwecya i Turcya 
wytężały swe siły na pokonanie jej 
najbliższych, co raz to grożniejszych 
sąsiadów, więc drobną z swej strony 
pomocą mogła Polska zwycięstwo sta- 
nowczo na swą stronę przechylić a i 
samem  neutralnem zachowaniem się 
zabezpieczała swe granice wobec osła- 
bionych wojnami sąsiadów. 

Stało się jednak inaczej. Sejm z r. 
1678 odrzucił przymierze francuskie 
i ratyfikacyę traktatu w Żórawnie, 
stawiając wojnę z niewiernymi jako 
najwyższe i jedyne zadanie Rzeczypo- 
spolitej. Dla tego urojonego posłannie- 
twa nietylko zaniechano nieprzyjażne- 
go wystąpienia wobec Prus i Austryi, 
ale przyspieszono rozejm z Rosyą, któ- 
rej w zamian za obietnicę uczestnio- 
twa w wojnie świętej!, odstąpiono Ki- 
jów ı Smoleńsk. Silna na pozór par- 
tya fı ıncouska w Rzeczypospolitej, acz 
liczyła w swem gronie Jabłonowskich, 


Sieniawskich, Sapiehów, Leszczyńskich 
i Morsztynów, nie mogła sprostać za- 
biegom czynionym wśród sejmujących 
Stanów przez posłów wiedeńskiego 
dworu, wysłauników elektora, oraz 
przez legatów kuryi rzymskiej, popie- 
rających zagrożoną orężem tureckim 
Austryę. Ogół szlachecki, nieufny i 
podejrzliwy, upatrywał w każdym 
większej wagi kroku politycznym za- 
mach na złotą wolność a podniecony 
aż do fanatyzmu myślą o wojnie z po- 
gaństwem politykę dworu francuskie- 
go potępił jako niechrześcijańską. 


e] 


nad całe otaczające go społeczeństwo, 
górując nad niem miłością i poświę- 
ceniem dla ojczyzny, zdolnościami i 
bohaterstwem. Marzył o dźwignieniu 
Polski z jej wewnętrznego rozstroju, 
o przeprowadzeniu reform, o uregulo- 
waniu dynastyi, ale społeczeństwo, 
wśród którego wzrósł, samo zepsute i 
upadające i jego ku sobie zniżało, za- 
bijając w królu pierwiastkową energię 
i ten polityczny rozsądek, jaki w po- 
czątkach swego panowania okazał. 
Naród nasz, żyjący podnieconą do nie- 
naturalności fantazyą i uczuciem, w 
krucyacie przeciw Turkom i Tatarom 
wymierzonej upatrywał całą swą przy- 
szłość i zbawienie. Wojnom z niewier- 
nymi zawdzięczał też Sobieski swoją 
sławę i wyniesienie, umysł jego wojo- 
wniczy i szczerze religijny zapalał się 
łatwo myślą walki przeciw nieprzyja- 
ciołom krzyża, a uraza królewskiej 
małżonki wobec Ludwika XIV. z po- 
wodu niezamianowania jej ojca księ- 
ciem i parem Francyi, popchnęła osta- 
tecznie Jana III. w objęcia Austryi. 
Grożba detronizacyi, rzucona z Wer- 
salu Sobieskiemu, przyspieszyła tylko 
chwilę ostatecznego upadku polityki 
francuskiej w Polsce, a zarazem spo- 
wodowała traktat zaczepno-odporny 
zawarty w r. 1688 z Austryą. 

W kilka miesięcy później nastąpiła 
słynna w dziejach ludzkości odsiecz 
wiedeńska, która powstrzymała nie- 
wątpliwie społeczeństwo polskie, kro- 
czące po śliskiej drodze ku upadkowi, 
podniosła jego szlachetniejsze uczucia 
1 wyobraźnię, ale chwilowe to podnie- 
cenie nie dało się dłużej utrzymać, 
gdyż przymierze z Austryą, sprzeczne 
z istotnymi interesami Polski, goto- 
walo Rzeczypospolitej oraz królowi 
same tylko upokorzenia i klęski. — 
Nieszczęśliwe wyprawy na Multany, 
przedsięwzięte w latach 1684 — 1687 
a chybione skutkiem dwulicowej poli- 
tyki wiedeńskiego dworu, rozwiały 
urok wielkich dzieł wojennych, doko- 
nanych w latach poprzednich przez 
króla Jana, zaś w miarę niepowodzeń 
i upadku powagi królewskiej wyra- 
stała w Polsce hydra prywaty, znaj- 
dująca obfitą karmę -w bezdennej bu- 
cie oligarchów. 

W Sobieskim słusznie upatruje hi- 
storya ostatniego męża, który swą 
dzielnością uświetnił zachód polity- 
czny Polski. Pozostał on najdoskonal- 
szym typem szlachcica-Polaka z wszy- 
stkiemi jego wadami i onotami. Ła- 
two zapalny do dzieł wielkich, tracił 
często z przed oczu grunt rzeczywi- 
stości, przeoczał ogromne straty i 
szkody, stawiając na jedną kartę 
istnienie kraju i swego domu, by po 


Z CHWILI. 


XXIII. 
We Lwowie d. 16. czerwca 1896. 


(Pro memoria nowej Radzie miejskiej, — 
Wakacye szwaczek, — Nowości wydawni- 
cze. — „Racławice“ w Budapeszcie. — Pro- 


jekt witraża katedralnego). 


Wreszcie zebrała się po raz pierw- 
szy nowowybrana Rada miasta Lwowa 
celem rozpoczęcia czynności weryfika- 
cyjnych. Sławetnym ojcom Lwiego gro- 
du, wśrod których nie brak rajców po 
raz pierwszy obejmujących tak za- 
szczytny, lecz też wielce odpowie- 
dzialny wobec ogółu mieszkańców sto- 
licy galicyjskiej urząd, nie od rzeczy 
może będzie przypomnieć uchwałę, po- 
wziętą przez ich poprzedników przed 
laty niespelna — trzystu... Oto w księ- 
dze uchwał (l. 1076 p. 279—280) znaj- 
dujemy pod datą 1605 roku postano- 
wienie, opiewające w dosłownym z ję- 
myka łacińskiego przekładzie, jak na- 
stępuje: Działo się we Lwowie, czwar- 
tej niedzieli po święcie Trzech Króli, 
roku 1606, Czestni i sławetni panowie 
wójt z ławnikami, jakoteż czterdziestu 
mężów, przedstawiających całą społe- 
czność miasta Lwowa, jednomyślną 
zgodą uświęcili, postanowili i uchwa- 
lili między sobą takie rozporządzenie, 
„ażeby ktokolwiek, czy to z ławników, 
czy też z ozterdziestu mężów, całą 
społeczność miasta Lwowa przedsta- 
wiających, w oznaczonej godzinie na 
publiczne posiedzenie z polecenia pana 
burmistrza, wedle przepisu artykułów, 


przysługujących wolnym posiedzeniom, ; rami 


ma być grzywną sześciu groszy*, wy- 
jąwszy ważną, prawną przeszkodę, to 
jest chorobę lub nieobecność w mie- 
ście, którą to obecną ich uchwałę u- 
rząd konzularny w całości pochwalił i 
potwierdził. W dowód czego pieczęć 
naszego urzędu konzularnego lwow- 
skiego na niniejszym akcie jest wyci- 
śnięta...* 

Powyższą uchwałę nalezałoby od- 
czytywać przy rozpoczęciu każdocze- 
snej kadencyi Rady miejskiej, jako 
upomnienie dla tych panów rajców, 
którzy zdobywszy swój mandat, ukła- 


wiosny lub lata. 

Niebawem juź, bo w dniu dwudzie- 
stym bieżącego miesiąca o godzinie je- 
denastcj wieczorem słońce wstąpi w 
znak Raka rozpoczynając kalendarzo- 
we lato, przypominające się w rzeczy- 
wistości męczącym upałem już od dłuż- 
szego czasu mieszkańcom tak zwanej 
strefy umiarkowanej. W rzędzie pro- 
jektów, jakie z nastaniem pory letniej 
pojawiły się w prasie tutejszej, na 
rzetelne poparcie zasługuje myśl „Wa- 
kacyi szwaczek*, podniesiona przez 
ruchliwą redakcyę kobiecego dwuty- 
godnika, wychodzącego w naszem mie- 
ście p. t. Ster. Redakcya tego pisma 
opiera się na pomyślnej próbie, zapo- 
czątkowanej w zeszłym roku przez 
delegacyę Pracy kobiet w Warszawie, 
która podjęła się skutecznego pośre- 
dnictwa między miejskiemi wyrobni- 
cami igły, spragnionemi w porze le- 
tniej przeważnej części zarobku a dwo- 
im 


wiejskiemi,  ofiarującemi 


wezwany nie przyszedł, lub też przyjść | prócz utrzymania, także pewne wyna- 
pmieszkał, bez wszelakiej łaski karany | grodzenie pieniężne w zamian za kil- 


dają się wygodnie na laurach, unikając 
posiedzeń Rady, zwłaszcza z nastaniem 
U 


Z wolą ogółu musiał się pogodzió rzewkach, być naj- 
Sobieski. Wyrastał on niewątpliwie ym w rodzinnem pożyciu ojcem 


doznanym zawodzie popaść w bezsil- 
ność i otrętwienie. Z drugiej jednak 
strony trudno 0 człowieka bardziej 
zbliżonego naszemu sercu i usposo- 
bieniu. Ów gorączka, który wśród 
sali sejmowej, niepomny powagi ma- 
jestatu, porywał się do szabli, by 
skaroić zuchwały język Paca, gotów 
był w każdej chwili przelać łzy ser- 
deczne nad niedolą przyjaciela, 

Pogromca Kara-Mustafy, który całą 
swą młodość strawił na wojennych 
harcach, umiał zachwycać się urokiem 
wiosny, śpiewem ptasząt, pamiętać o 
swych kwiatach i 


i mężem. I znów ten szlachcio-wie- 
śniak nie przestawał interesować się 
poezyą i literaturą, rozprawiał o teo- 
logii i o filozofii, zdumiewając cudzo- 
ziemskich erudystów wszechstronno- 
ścią swej wiedzy. A jednak ostatnie 
lata życia przebył król Jan w dare- 
mnej walce z wrogimi stosunkami. Nie 
było mu dane dokonać wielkich czy- 
nów, o jakich marzył. Polska nie o- 
parła się o brzegi Dunaju i umierając 
wołał pełen gorzkiego zwątpienia: Nie 
ma dobrego ozłowieka, nie ma 
ani jednego! 


Kongres angielskich Izb handlowych. 


Lwów, dnia 16 czerwca. 

Handlem stanęła Anglia i ówieró 
ludności ziemi w swoje posiadanie 
zagarnęła. Ale cia podwalina bogactw 
i chwały Anglii — jak już nieraz 
podnosiliśmy, srodze się zachwiała 
skutkiem buty i zakostniałości an- 
gielskiej, która nie pojmuje, że obce 
ludy swoją stopę monetarną, swoje 
miary i wagi, swoje osobne gusta i 
potrzeby posiadają, które rozumny 
przemysłowiec i kupiec uwzględniać 
powinien, że dalej nie wolno czekać, 
aż się oboy sam zgłosi po towar an- 
gielski — a wreszcie skutkiem rywa- 
lLzacyi belgijskiej, szwajcarskiej, a 
zwłaszcza niemieckiej, która co pra- 
wda na poły oszustwem idzie, ale 
Awe kredyt i sama się wszędzie wci- 
ska. 

W tym stanie rzeczy kongres an- 
gielskich Izb handlowych z kraju ma- 
cierzystego i kolonij, jakoteż z obcych 
krajów, np. z Paryża, który się wła- 
śnie zebrał w Londynie, jest aktem 
wielce doniosłym nietylko na polu 
handłowem, ale i wszechpolitycznem. 
Dnia 9. b. m. Chamberlain, minister 
kolonij i honorowy prezes kongresu, 
przyjmował delegatów kongresu i w 
przemowie do nich podniósł przede- 
wszystkiem jedność państwa. 

„Sam ten fakt, że się taki kongres 
zebrał, wskazuje, że wszystkie po kuli 
ziemskiej rozprószone kolonie i posia- 
dłości nasze czują się członkami je- 
dnej wielkiej całości. Więzy, które 
łączą rozmaite części państwa, nie- 
tylko nie wolnieją, ale owszem stają 
się coraz silniejsze i różnorodniejsze. 
Marzenie największych naszych mę- 
żów stanu, aby państwo angielskie 
stało się unią państw niezależnych, 
z którychby każde swoje własne po- 
siadało urządzenia, a jednak wszyst- 
kie się ku obronie jednoczyły, marze- 


kogodzinną pracę. Kandydatek ożywio- 
nych nadzieją znalezienia się na wsi, 
zgłosiło się w Warszawie 82 a w mia- 
rę powrotu większość wypoczętych 
pracownie z własnej inicyatywy zgła- 
szała się do delegacyi. Niektórym bra- 
kło słów za wyrażenie wdzięczności 
za doznane wygody, opiekę i dosta- 
tnie utrzymanie. Ze zaś zadowolenie 
było obopólne, dowodem fakt, iż kilka 
szwaczek zamówiono już na wakacye 
roku następnego. Biorąc assumpt z 
doświadczenia delegacyi warszawskiej 
zwraca się redakoya tutejszego Ster 
do mieszkanek wsi, którym wyżywie- 
nie jednej osoby znaczniejszej nie może 
sprawić różnicy a kiłkagodzinna pra- 
ca szwaczki pożądaną się okaże, z we- 
zwaniem, aby z swemi ofertami ze- 
chciały się do niej zwracać i ofiaro- 
wuje z całą gotowością swe pośredni- 
ctwo w tej sprawie. 

Od tej iście humanitarnej akcyi, 
oby jak najpomyślniejszym uwieńczo- 
nej rezultatem, zwróćmy oozy na in- 
nną, smutną w całem tego słowa zna- 
czeniu a jednak wielce dla nas żywot- 
ną kwestyę. W dniu 26 kwietnia r. b. 
upłynęło lat dziesięć od chwili uchwa- 
lenia w parlamencie berlińskim usta- 
wy kolonizacyjnej, celem popierania 
osadnictwa niemieckiego w Prusach 
Zachodnich oraz w Księstwie Poznąń- 
skiem. Rezultaty wrogiej dła żywiołu 
polskiego działalności komisyi koloni- 
zacyjnej znajdujemy podane w cennej 
publikacyi dra Stefana Pawlika, wyda- 
nej w Krakowie, nakładem Spółki 
Wyd. Polskiej p. t „Rzut oka na 


działalność kolonizacyi nie- 
mieckiej w Wielkopolsce. 
Autor na podstawić dat urzędo- 


nie to coraz bardziej zbliża się ku 
ziszczeniu. Zapewniam panów, że rząd 
angielski z całą troskliwością zajmie 
się waszemi wnioskami. Mianowicie 
dotyczy to komercyalnej unii państwa. 
Unia ta byłaby pierwszym krokiem 
do ziszczenia najwyższego marzenia 
mężów stanu angielskich.* 

Następnie rozbierał minister roz- 
maite plany ku ocaleniu dla kraju 
handlu, który zagranica w swoje ręce 
porywa. „Plan jeden żąda, aby kolonie za- 
rzuciły swój system fiskalny i przy- 
jęły system angielski, wolności han- 
dlowej. Przez pół wieku system ten 
oddawał Anglii wielkie usługi, ale pro- 
zelitów sobie nie zjednał. Drugi plan, 
dla którego najznaczniejsze kolonie 
angielskie się zapalają, jest właśnie 
wręcz przeciwny pierwszemu, mianowi- 
cie aby Anglia swój system zarzuciła 
a kolonialny przyjęła. Oba plany ma- 
ją swoje znaczne wady i trudno aby 
rychło w życie wejść mogły. Inna 
rzecz z angielskim Związkiem cłowym, 
tenby w istocie w całem państwie 
angielskiem stworzył wolność handlo- 
wą. Wtedy mogłaby każda kolonia na 
towary oboe nakładać cła, jakie się 
spodoba; Anglia zaś musiałaby wtedy 
nałożyć cła na obce płody, które tak- 
że w koloniach są produkowane, jako 
to na zboże, mięso, wełnę i cukier. 
Nie znam niczego, coby rasę brytań- 
ską na całej ziemi tak ściśle zespoliło, 
jak ten plan. Gdyby go kolonie za- 
proponowały, Augliaby z pewnością 
nie powiedziała poprostu: nie! Ale 
od kolonii wyjść on musi: nie byłoby 
ani mądrze ani praktycznie, gdyby 
inicyatywę podniósł kraj macierzysty.* 

Morningpost pisze z powodu tej 
mowy.: „Juścić wywody ministra ko- 
lonii będą piętnowane jako najdziksze 
kacerstwo przeciw doktrynie wolno- 
handlowej, ale odkąd proroctwa Lobde- 
na się nie ziściły, przepadła cała war- 
tośó jego doktryny wolno-handlowej. 
Handel angielski niszczeje ciągle przez 
to, że zagranica nie odpłaciła nam 
wzajemnością, na którąśmy liczyli za- 
prowadzając wolny handel (wolność 
od cła). Handel angielski skazany jest 
na śinieró głodową, dopóki otacza go 
mur taryf wrogich, który przemysłowi 
angielskiemu, przedsiębiorczości an- 
gielskiej odpływ zagradza. Chamberla- 
in może się ohlubió, że zdobył się na 
odwagę, że stan rzeczy skreślił, jaki 
jest istotnie i jedyne lekarstwo podał. 
Naszym koloniom należy przyznać, że 
podały nam bratnią rękę dłą ocalenia 
państwa od klęsk komercyalnych i 
fiskalnych, bytowi jego zagrażających." 

Jeszcze raz, a dobitnie zabrał głos 
Chamberlain, a to na bankiecie kon- 
gresowym, mówiąc między innemi: 
„Jak ważnym jest handel dla Anglii, 
to rzecz jasna — bez niego państwo 
nasze ani przez jeden dzień by się 
nie ostało. Przyszłość zależy nietylko 
od ludności tych dobrych wysp, które 
w Europie tworzą Anglię, ale osobli- 
wie od ludności Angli zamorskiej. Je- 
dność państwową nakazują nam nie- 
tylko uczucia nasze, ale i interesa 
wspólne. Obowiązkiem mężów stanu 
w Angli i w koloniach jest stale za- 
pewnić zjednoczenie.“ 

Czy i o ile gorące wspomnienia 
Chamberlaina skutek osiągną, trudno 
przewidzieć. W koloniach angielskich 


wych skreślił obraz dziesięcioletniej 
działalności komisyi, zestawił zapatry- 
wania posłów, wyrażone w sejmie 
pruskim o czynnościach tego ciała 
oraz głosy prasy niemieckiej w tej 
materyi podniesione, że kuźnia Bismar- 
kowska czynną jest bez przerwy, że 
nie brak w niej pracowników nawet 
takich, którzy mistrza swego prze- 
wyższyli w mowie i piśmie. Pod wra- 
żeniem tej agitacyi powstał szowinistycz 
ny „Landbank,, zakład antipolski z 
kapitałem pięciomiljonowym, zaś sto- 
warzyszenie dla popierania niemiec- 
czyzny na kresach obejmuje już i 
młodszą generacyę. Walka z Niemca- 
mi — jak to słusznie zauważył dr. 
Pawlik — prowadzona jest z nierówną 
siłą, stanowisko nasze w tej walce 
jest odporne. Uswiadomienie ludu pod 
względem narodowościowym, podnie- 
sienie moralnego poziomu wśród miesz- 
czaństwa, usilna pracą ziemian — da- 
ją nam rękojmię, że przy wytrwałości 
1 oszczędności nie zginiemy. Natomiast 
państwo nie uznające ani praw przy- 
rodzonych, ani względów ludzkości, 
nis sząnujące zaprzysiężonych trak- 
tatów a kierujący się jedynie mate- 
ryalnymi względami, dyktowanymi 
[rzez racyę stanu, choćby nawet z 
pogwałceniem obowiązków wobec włas- 
(nych poddanych, traci tem samem 
swe uzasadnienie i prawną racyę by- 
tu. Rzecz naturalna, iż w pobieżnej 
tej wzmiance nie moglismy choćby w 
sposób najbardziej powierzchowny 
uwzględnić  materyału cyfrowego, 
nkrzętnie nagromadzonego w rozpra- 
wie dra Pawlika, który nadto zaillu- 
strował swe wywody dodatkiem dwu 
map, przedstawiających okazałe nie- 


nierąz odzywają się silne głosy, prze- 
mawiające za oderwaniem się od kra- 
Ju macierzystego, a separatystyczne 
zapędy hamuje tylko np. w Kanadzie 
obawa pochłonięcia w takim razie 
przez Stany Zjednoczone, wogóle zaś 
potrzeba ustawiania własnych sił woj- 
skowych iądowych i morskich, których 
obecnie kraj macierzysty dostarcza. 


List otwarty 
0. H. Jackowskiego do ks. Otojałowskiego. 


I. 


O. H. Jackowski, superior OO. Je- 
zuitów we Lwowie, ogłosił obecnie w 
dwu numerach Gaz. Kościelnej a ró- 
wnocześnie wydał w osobnej broszurce, 
37 stron druku obejmującej, list otwar- 
ty do ks. Stojałowskiego. Powód do 
wydania tego listu otwartego tłuma- 
czy O. Jackowski w ten sposób: 

„Jak wielu innym kapłanom, tak 
i mnie, przysłałeś W. W. zeszyt I-szy 
„Przeglądu chrześcijańsko - społecznej 
reformy“, przez siebie w Czaczy 1898 
r. wydany ; główną treść tego zeszytu 
stanowi rozprawa pt. „Duchowieństwo 
i lud“, ze sprawą reformy społecznej 
chyba pośredni tylko związek mająca. 
Narzucając nam swój elaborat, wyrzą- 
dziłeś W. W. nam kapłanom ciężką 
zniewagę; bo, czyniąc to, musiałeś 
chyba przypuszczać, że albo zdołasz 
nas wywodami swoimi odwieść od nie- 
omylnej nauki Kościoła i poprzysiężo- 
nego (przy ordynacyi) Biskupom po- 
słuszeństwa, albo gorzej, że już po- 
dzielamy przewrotne zapatrywania W. 
W., a brak nam tylko odwagi, żeby 
jawnie przyznać się do Ciebie i błę- 
dnej nauki Twojej. Publicznie rzuci- 
łeś nam kapłanom obelgę; niedziwże 
się W. W., że jeden z wielu publicznie 
na nią odpowiadam“, 

Tematem listu otwartego jest zbi- 
cie wywodu ks. Stojałowskiego, negu- 
jącego we wspomnianej rozprawie 
„Duchowieństwo i lud“ istnienia wła- 
dzy i karności w hierarchii kościelnej. 

Ks. Stojałowski po wywodzie, iż 
sam wyraz „władza duchowna* zasto- 
sowany do wzajemnego stosunku trzech 
stopni hierarchii kościelnej jest fał- 
szywy, powiada „A więc zniosłeś „wła- 
dzę i karuość* w hierarchii — zawoła 
wielu może ze zgrozą i przerażeniem | 
Na to odpowiem: „Władzę i karność" 
nie ja wyrzuciłem; precz ją wy- 
rzucił Pan Jezus*. 

Twierdzenie swoje uzasadnia ks. 
Stojałowski tem, że nigdzie nie ma 
w Ewangelii obwiąszczenia do ucz- 
niów : „Oto Apostołowie, macie ich słu- 
chać i to robić co wam każą“ ani do 
Apostołów: „oto papież -— tego słu- 
chajcie*, a natomiast p. Jezus mówił 
jak np. do Piotra: „Paś owce moje, 
paś baranki moje, potwierdzaj bracię 
twoją* — wkładając więc na niego 
większy ciężar, większą posługę, nie 
dodawał wcale, aby z tego miał wy- 
nikać większy przywilej lub wyższość 
jakaś. 

Dalej ks. Stojałowski uwziąwszy 
się na to, żeby dowieść, że w stosun- 
ku wzajemnym różnych stopni hierar- 


władzy ani karności, przytacza ks. 
Stoj., że postanowioną została pomię- 
dzy papieżem, biskupami i kapłanami 
„braterska równość*. „Pan Jezus — 
czytamy w rozprawie ks. Stojałow- 
skiego — położyrsszy nacisk na to, 
że posłannictwo kapłańskie od Niego 
i z Niego spływa na wszystkich ucz- 
niów i apostołów, czyli tak kapłanów 
jak biskupów, i na samego Piotra czy- 
li Papieża, przez Sakrament kapłań- 
stwa, pouczył, że wskutek tego wszyscy 
kapłani są: „fratres — bracia", i sa- 
memu Piotrowi rzekł: „Potwierdzaj 
bracią twoję* (Łuk. XXII. 32). A więc 
ani biskup jest „przełożonym“ w du- 
chu świeckim kapłana. Wszyscy są 
bracia, w tej samej godności kapłań- 
skiej, z Sakramentu płynącej, posta- 
wieni, choć nie na jednem miejscu i 
z pewnemi odmianami tego samego 
posługiwania (ministerii) Chrystusa“. 

Ks. stoj. aby bądź co bądż udo- 
wodnić, że nie potrzeba posłuszeństwa 
i karności, przytacza jako niby —do- 
wód następujący sofizmat: „Jeżeliby 
biskup lub papież był „władzą* ka- 
płana, mogłożby być, aby kapłan nau- 
czał lub sądził, karcił lub i pokutą o- 
kładał swoją „władzę* — swego pa- 
na?! Tożby było niedorzecznością. A 
przecie i biskup i papież słucha ka- 
zań, klęka do spowiedzi, przyjmuje 
pokutę od kapłana! Więc kapłan ró- 
wny we „wladzy“, iż już tego użyje- 
my wyrazu, biskupowi i papieżowi — 
on ją nad nimi też wykonywać 
może." 

A w końcu mówi ks. Stojałowski. 
„Każdy kapłan ma poselstwo od Bo- 
ga. Biskup i papież są tylko świadka- 
mi stwierdzającymi jego  posłannio- 
two; powołuje się on na nich, na to 
tylko, aby wykazał, że tę samą nau- 
kę głosi co biskup 1 papież — ale nie 
w imieniu ich, lecz w imieniu Boga i 
Chrystusa.* 

Ks. Stojałowski niewątpliwie od wie- 
lu teologów bieglejszym jest w Piśmie 
św. Tym razem jednak trafiła — mó- 
wiąc popularnie — kosa na kamień. 
O. Jackowski zna Pismo św. co naj- 
mniej równie dobrze, umysł ma nie- 
zwykle bystry a tendencyjnością nie» 
zamącony. Zbija też jedno twierdzenie 
ks. Stojał. za drugiem a zbija nie go- 
łosłownemi twierdzeniami lecz prze- 
ciwstawianiem argumentom ks. Stoja- 
lowskiego cytatów z Ewangelii, u- 
chwał soborów i pism Ojców Ko- 
ścioła. 

„Sobór Trydenecki — powiada O. 
Jackowski w swoim „Liście“ — orze- 
ka, że „z pominięciem innych stopni 
duchownych Biskupi, którzy na miej- 
sce Apostołów wstąpili, w tej hierar- 
chii wybitne zajmują miejsce i we- 
dług Apostoła postanowieni sa od Du- 
cha św., aby rządzili Kościołem Bo- 
żym; i że oni wyżsi są nad kapła- 
nów i mogą bierzmować, udzielać sa- 
kramentu kapłaństwa i wiele innych 
rzeczy działać, do których inni na 
niższym stopniu zostający Żadnej nie 
mają wladzy.“ Widzi więc W. W., że 
nauczając, jakoby kapłani nie byli 
niższymi od Biskupów i Papieża, a 
więc tem samem im podległymi, sprze- 
ciwiasz się wyrażnej nauce Kościoła 
przez św. Sobór Trydencki ogłoszonej. 
Ale i na św. Soborze Konstancyeńskim 


chii nie chciał mieć Pan Jezus ani' potępiono jako herezyarch Husa za to 
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stety obszary ziemi polskiej, wykupio- 
nej przez kolonizatorów po r. 1895 w 
Księstwie oraz w Prusach Zachodnich. 


Bardzo szczęśliwym pomysłem było 
podjęte przez krakowskie Towarzystwo 
oświaty ludowej tanie wydawnictwo 
„Losów poczeiwej rodziny“ 
Wincentego Pola a to ze względu na 
obchodzoną niedawno uroczystość po- 
święconą pamięci Jachowicza, który tak 
ważną w rzeczonej powiastce odgrywa 
rolę. Jego to wiersze ocaliły porwane- 
go z kaliskiej szkoły kadetów chłop- 
czynę od zupełnego zmoskwicenia a 
opowiadanie swe osnuł śpiewak „Mo- 
horta* na rzeczywistym fakcie, powtó 
rzonym mu przez najbliższego przy- 
jaciela zasłużonego bajkopisarza, Lu- 
dwika Pietrusińskiego, 

W zakończeniu niniejszego felieto- 
nu miło nam podzielić się z czytelni- 
kami wiadomością: o zasłużonym zu- 
pełnie sukcesie, jakim się cieszą „Ra- 
aławice* w Budapeszcie. Oficyalne o- 
twarcie panoramy nastąpiło przed po- 
łudniem dnia 28 maja przy udziale 
kilkuset zaproszonych osób, reprezen- 
tujących całą inteligencyę stolicy wę- 
gierskiej, wśród których nie brakło 
również dostojników świeckich i du- 
chownych, reprezentantów sztuki, lite- 
ratury i prasy. Poprzedniego dnia wie- 
czorem kyla się na podyum panora- 
mowem przyjęcie dla publicystyki miej- 
scowej, w którem też uczestniczyli 
węgierscy artyści malarze nie szczę- 
dzący słów rzetelnego uznania dla 
polskich kolegów. „Racławice* mieszczą 
się — jak wspomnieliśmy — w bu- 
dynku wzniesionym tuż naprzeciw 
wystawowego pałacu sztuki. Styl bu- 
dynku panoramowego jest ściśle naro- 


dowy, węgierski. Ściany gmachu po- 
krywa polichromia, zaś na miedzianej 
kopule widnieje olbrzymiemi literami 
skreślony napis: „Kosciuszko“, który 
wieczorem oświetlony elektrycznie w 
prześliczny sposób odbija się na pogo- 
dnem niebios sklepieniu. Wnętrze pa- 
noramy oświetlone jest światłem ele- 
ktrycznem aż do północy. Publicznośó 
węgierska z bardzo wielkiem zajęciem 
zwiedza panoramę. W przeciągu pier- 
wszych dwóch tygodni wystawienia 
obrazu liczba zwiedzających przekro- 
czyła cyfrę 25.000 osób. 

>wiadczą o tem telegramy świeżo 
otrzymane z Budapesztu przez inicya- 
tora „Racławie*, w którego pracowni 
oglądaliśmy projekt witraża, przezna- 
czonego do środkowego okna w tutej- 
szej archikatedrze. Witraż będzie o- 
czywiście wykonany w stylu gotyo- 
kim, zastosowąnym do całości. Ramy 
jego tworzy łodyga o czternastu kwia- 
tach, ein nazwiska polskioh 
świętych i błogosławionych, zaś w 
półkolu, u góry, czytamy napis: Kró- 
lowo Korony polskiej módl się za na- 
mil U dołu widzimy globus z zary* 
sem Polski z czasów jej najwyższej 
potęgi, na którą czycha od północy 
smok piekielny... Stojący na globie 
Anioł trzyma w ręku koronę i berło 
tworząc całość kompozycyi stylową i 
pełną wyrazu, gdyż gotyk nadaje się 
szczególniej do wyrażenia rozlicznych 
symbolicznych alegoryi, których arty- 
sta nie omieszkał wyzyskać w swym 
projekcie. W witrażu Styki pozyska 
nasza archikatedra jedną z najcelniej- 
szych ozdób. 

Stanisław Schnir-Pepłowskt, 
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że pomiędzy innemi twierdził, iź po- 
słuszeństwo kościelne jest wymysłem 
księży i sprzeciwia się orzeczeniom 
Pisma św. Trzeci jeszcze dekret, wy- 
kazujący, jak przeciwną nauce Kościoła 
jest nauka Twoja o rzekomem wymie- 
ceniu przez P. Jezusa z Kościoła wła- 
dzy i karności, masz W. W. w kon- 
stytucyi Piusa VI „Auctorem fidei“. 
Pomieniona konstytucya Ojca św. Piu- 
sa VI orzeka: „Nauka twierdząca, że 
byłoby nadużyciem powagi Kościoła, 
gdyby chciano ją stósować do przed- 
miotów nieobjętych nauką wiary i nie- 
objętych nauką wiary i obyczajów i 
rozszerzyć ją na rzeczy zewnętrzne, 
lub gdyby chciano siłą wymusić to, 
co jest rzeczą przekonania i wewnę- 
trznego usposobienia; tudzież, że dużo 
mniej jeszcze wolno jej (t. j. powadze 
czyli władzy kościelnej) domagać się siłą 
zewnętrzną poddania się pod jej po- 
stanowienia: — o ile one nieokreślo- 
ne słowa: „rozciągać do rzeczy ze- 
wnętrznyeh* ganią jako nadużycie po- 
wagi Kościoła, używanie jego władzy 
wziętej od Boga, jakiej i samiże uży- 
wali Apostołowie, ku ustanowieniu i 
utwierdzeniu karności zewnętrznej: 
„nauka ta jest herezyą*. 

„O ile podsuwa myśl, jakoby Ko- 
ściół nie miał innego prawa wymagać 
poddania się pod swoje ustawy, jeno 
za pomocą oddziaływania na przeko- 
nanie, i o ile to ma na oku, | 
Kościół nie miał danej sobie od Boga 
władzy, nietylko kierowania przez ra- 
dy i namowy, ale i rozkazywania 
przez przykazania, oraz powściągania 
i zmuszania błądzących i upornych 
przez sądy ustanowione i kary zba- 
wienne: „jest nauką wiodącą do błę- 
dów już potępionych jako herety- 
ckich*. 

„Patrzże W. W. na co narażasz sie- 
bie, na co narażasz biednych czytel- 
ników swoich? Nie mniej, jeno na he- 
rezyę, to znaczy na utratę wiary, o 
której Pismo św. wyraźnie mówi: że 
„bez wiary niepodobna jest spodobać 
się Bogu*. Czyż podobna, abyś Ty 
sam, księże Stanisławie, wierzył w to, 
coś napisał, że w stosunku księży do 
Biskupów, a Biskupów do Papieży nie 
miało być w Kościele P. Chrystuso- 
wym „wiadzy i karności“, bo je precz 
wyrzucił Pan Jezus? A więc błądzili, 
owszem, gorzej jeszcze, grzeszyli prze- 
ciw. postanowieniu P. Jezusa oni li- 
czni św. Papieże i Biskupi, eo karcili 
i karali, a nieraz bardzo surowo ka- 
rali księży za głoszenie herezyi, za 
świętokupstwa, za utrzymywanie na- 
łożnie itp. występki? (Czy śmiesz ich 
potępić za to, że usiłowali podtrzy- 
mywać w Kościele Bożym czystość 
wiary i nieskalane obyczaje, i w tym 
celu używali do tego środków, według 
Ciebie zakazanych, bo „władzy i kar- 
ności", które, według Ciebie, Pan Je- 
zus wyrzucił z hierarchii? W takim 
razie będziesz też musiał powiedzieć, 
że grubo zbłądzili i ciężko zgrzeszyli 
przeciw Prawdzie odwiecznej i spra- 
wiedliwości oni Biskupi w Prusiech, 
co za naszej już pamięci podczas sła- 
wetnego aleni kanp h. zakazy wali 
księżom przyjmować od rządu probo- 
stwa i inne urzędy kościelne (bo nie 
mając według Twojej nauki „władzy“, 
prawa też do tego nie miel), i gorzej 
jeszcze zgrzeszyli, karząc kilku księży 
opornych ekskomuniką, bo jak „wła- 
dzę* tak i „karność* według Ciebie 
„precz wyrzucił Pan Jezus*. 


„Tyś jeden, księże Stanisławie, mędr- 
szy od tych dawnych i wielkich Świę- 
tych Pańskich i od tych dzielnych 
Arcypasterzy, co nie ulękli się dla 
sprawy Bożej ani więzienia, ani kon- 
fiskaty, ani potęgi pruskiej? Papieże 
i Biskupi katoliccy przez wszystkie 
wieki szczerze wierzyli, że Pan Jezus 
chciał mieć w Królestwie swojem, t. j. 
w św. Kościele katolickim „władzę i 
karność*, i opierając się na tej wie- 
rze, wspólnej im z wszystkimi Ojcami 
św.. z wszystkimi św. Ńoborami po- 
wszechnymi i z wszystkim Kościołem 
Bożym, używali tej władzy i podtrzy- 
mywali tę karność z wielkiem zapar- 
ciem samych siebie, posuniętem nieraz 
aż do męczeństwa; tych co zaprzeczali 
im tej władzy lub upornie karność ko- 
ścielną naruszali, nie porywczo, ale 
po długich namysłach i naradach i po 
częstych modlitwach, wiedzeni od Du- 
cha św., wykluczali z łona Kościoła 
katolickiego i zaliczali ich do herety- 
ków lub schizmatyków, dwakroć umar- 
łych: Ty jednak, ks. Stanisław Stoja- 
łowski, lepiej niż wszyscy dawni i te- 
raźniejsi teologowie i wszystek lud po 
świecie katolickim w katechizm kato- 
licki wierzący — Ty jeden lepiej 
wiesz, co Pan Jezus w Kościele swo- 
im świętym ustanowił, a co z niego 
precz wyrzucił ? 

„Ale dalej pytam, jeżeli na prawdę 
wierzysz, że kapłani żadnej nie podle- 
gają karności, że ani biskupi, ani sam 
papież żadnej nad nimi nie mają wła- 
dzy, cóż pocznie n. p. biedna parafia, 
w której ksiądz dawał wielkie zgor- 
szenie, nabożeństwa nie odprawiał, ka- 
zań nie głosił, Sakramentów św. nie 
sprawował i na domiar złego jeszcze- 
by ludzi łupił i zdzierał? Pójdą do 
dziekana albo biskupa; ale ci im nie 
zrobią sprawiedliwości, bo „władzy* 
nad żadnym, by też najgorszym księ- 
dzem nie mają; perswazye też i pro- 
śby choóby samego biskupa lub nawet 
papieża obiją się o tego księdza, jak 
groch o ścianę, bo on dowiedziawszy 
się od Ciebie, że Pan Jezus „precz 
wyrzucił władzę i karność*, nie będzie 
się poczuwał do żadnego posłuszeń- 
stwa, ani karności. Dokąd się udadzą ? 
Może do rządów świeckich? albo le- 
piej może do Twoich gazetek i Ciebie, 
jako redaktora Tych gazetek? Ty za- 
pewne nietylko księży, ale i biskupów 
— (a może i samego Papieża, gdyby 
tego miała zajść potrzeba tj. gdyby 
on przeciw Tobie się odezwał) nauczysz 
fozumu i pokażesz im, co to znaczy i 


do czego to prowadzi, broić w Koście- 
le Bożym. 

„Jeżeli prawdę mówisz, że Pan Je- 
zus dał Kościołowi i kapłaństwu „wła- 
dzę* nad ludem, ale nie dał jej Ko- 
ściołowi i Biskupom nad duchowień- 
stwem, owszem — „precz ją wyrzu- 
cił*, toć będzie lud obowiązany cho- 
wać nietylko przykazania Boże, ale i 
Kościelne o postach, o słuchaniu 
Mszy świętej i kazania w niə- 
dzielę i swięta, o wielkanocnej 
spowiedzi i t. p.; ale księża tego obo- 
wiązku mieć nie będą, bo oni nie mają 
nad sobą „władzy* i nie podlegają 


ich wiązały przepisy kościelne, wyłą- 
cznie do nich się odnoszące, jak n. 
o odmawianiu pacierzy kapłańskich, 
o sposobie sprawowania św. Sakramen- 
tów i Najśw. Ofiary, o powinności 


w bliskości kościoła i w. i. Bo jeżeli 
z hierarchii „precz wyrzucił Pan Je- 
zus władzę i karność*, to 1ci Papieże 
i Biskupi, co te przepisy ustanowili, 
i ci, co domagają się ich przestrzega- 
nia, a to w razie potrzeby pod grozą 
dotkliwych kar, nie mieli i nie mają 
do tego żadnego zgoła prawa, a zatem 
przepisy ich żadnego nie mają zna- 
czenia i do niczego nie obowiązują; 
kary też przez nich wymierzane są 
proste tylko strachy na lachy, bo nikt 
im poddawać się nie potrzebuje. 

„I w takie niedorzeczności W. W. 
wierzysz na prawdę? i nadto jeszcze 
spodziewasz się, że potrafisz takie 
dziwolągi wmówić w lud Boży i w nas 
kapłanów? Przypuszczam, że namię- 
tność chwilowo tylko W. W. zaślepiła 
i uniosła; inaczej musiałbym powie- 
dzieć, że albo poczyna się sprawdzać 
na W. W. ono przysłowie: „Quem Deus 
punire vult, dementat* — „Kogo Bóg 
chce ukarać, temu odbiera rozum“; al- 
bo gorzej jeszcze, że przy zdrowych 
zmysłach będąc, bluźnisz Panu Jezuso- 
wi, jakoby On był Kościół swój świę- 
ty urządził po głupiemu. Wglądnijże 
w siebie i upamiętaj się. 

„I na czemże W. W. opierasz to 
szalone swoje zdanie, jakoby władzę 
i karność Pan Jezus precz wyrzucił 
z hierarchii? Jakie przytaczasz dowo- 
dy? Przypatrzmy im się zbliska; nie- 
stety, pełno jest w nich dalszych błę- 
dów przeciw prawdzie katolickiej. 

(Część druga w numerze następnym.) 


KRONIKA. 


Lwów d. 16 czerwca. 


Ku uczczeniu 200-letniej rocznicy śmierci 
króla Jana III. Sobieskiego odbędzie się we 
środę d. 17. czerwca 1896 uroczysty ob- 
chód. 

W tym celu zgromadzą się o godzinie 
10 przedpołudniem w ratuszu: Rada miej- 
ska, dalej towarzystwa i korporacye ze sztan- 
darami i iusygniami, skąd w świątecznym 
pochodzie udadzą się na nabożeństwo żało- 
bne w kościele 00. Bernardynów o godz. 
pół do 11 rano. 

O godz. 5 popołudniu odbędzie się w 
sali ratuszowej bezpłatny odczyt publiczny 
dr. Al. Czołowskiego p. t. „Król Jan III. 
i miasto Lwów*, wieczorem zaś uroczyste 
przedstawienie w teatrze hr. Skarbka. 

Lwów d. 15. czerwca 1896. 

Prezydyum Rady miejskiej. 

Zapiski osobiste. Prezydent ministrów 
hr. Badeni przybył dziś 16. bm, do Gracu 
i następnie wraz z namiestnikiem Bacqueche - 
mem wyjechał na zwidzenie kopalń alpej- 
skiego Tow. górniczego z Donawitz i Eise- 
nerz. W Leoben przyłączył się do nich mi- 
nister kolei żelaznych gen. Guttenberg. 

Namiestnik ks. Sanguszko powrócił do 
Lwowa z podróży lustracyjnej do Brodów i 
Tarnopola. 

Mianowania. Wojciech hr. Dzieduszycki, 
poseł do Rady państwa, mianowany został 
nadzwyczajnym profesorem estetyki na uni- 
ra lwowskim. 

iub. W Tarnowie odbył się dnia 16. 
bm. ślub pani Zofii z Fibichów 1° voto 
Stradiotowej, córki p. Antoniego Fibicha no- 
taryusza i wiceprezesa rady powiatowej mie- 
leckiej z panem Leonem Skolimowskim, sy- 
nem ś. p. Władysława, właści ielem dóbr z 
Dynisk. 

Z armii. Ministerstwo wojny wydzlo 
dwa nowe rozporządzenia dotyczące ćwiczeń 
letnich. W myśl pierwszego, wszystkie pułki 
kawaleryi — z wyjątkiem dragonów ur. 5. 
i 12., huzarów nr. 6., 10. i 14. i ułanów 
nr. 8. i 12. — mają do ćwiczeń powoły- 
wać konie z kadrów uzupełniających, odda- 
wane, jak wiadomo, do całorocznego użytku 
rolnikom. Ogony tych koni nie mogą być w 
tym czasie postrzygane. 

Drugiem rozporządzeniem zarządził mini- 
ster, że wszyscy oficerowie i podoficerowie 
rezerwy, którzy w myśl najświeższego reskry- 
ptu ministeryalnego utrzymywani są w ewi- 
dencyi jako „kolarze“, winni być przez do- 
tyczące komendy piechoty i strzelców do 
ówiczeń powoływani. Mają oni jawić się z 
własnemi kołami, za które otrzymają po 20 
zł. odszkodowania. Oprócz tego poniesie skarb 
wojskowy koszta wszelkiej naprawy kół, ze- 
psutych podczas ćwiczeń. 

Nowa Rada miejska. Po uroczystem 
nabożeństwie w kościele katedralnym, na 
którem mszę celebrował ks. kanonik Lenkie- 
wiez, zebrali się dziś przedpołudniem nowo 
wybrani radni miasta Lwowa na pierwsze 
inauguracyjne posiedzenie, które zagaił p. 
prezydent ustępującej Rady miejskiej Mochna- 
cki i wygłosił następującą mowę, którą ra- 
dni wysłuchali powstawszy z miejsc. „Sza” 
nowi Panowie! Witam panów całem ciepłem 
mego serca w tej ważnej i uroczystej chwi- 
li, gdy objęcie rządów naszego miasta scho- 
dzi się właśnie z ćwierówiekowym jubileu- 
szem rządów autonomicznych naszego grodu. 
Dnia 28. maja 1871 wykonał pierwszy bur- 
mistrz autonomiczny tego miasta przysięgę 
i objął rządy stolicy kraju. Otóż w bieżącym 
roku obchodzimy jubileusz ówierówiekowego 
samorządu. 

Szanowne zgromadzenie! „Sło lat minę- 
ło, jak zakon krzyżowy we krwi pogaństwa 
północnego brodził, już Prusak szyję uchylił 
w okowy lub ziemię oddał i z duszą ucho- 


„karności*; a wcale już nic nie będą 


p.|w naszym grodzie, który przez długi szereg 


przemieszkiwania w własnej parafii i 


 |autonomicznych, nie wątpię, że też obecna 


pomoże |“ a © 
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dził*, Temi słowy rozpoczął nasz nieśmier-| które matka jak się zdaje, 
telny wieszcz Mickiewicz Wallenroda. Słowa | rzucić. 

te poniekąd i do nas zastósować się dadzą 
Sto lat minęło jak nam Ojczyznę wydarto i 
rozdarto. Smutne nastały na nas czasy i w 
ciężkich jęczeliśmy okowach. 

Niechciałbym uderzać w tę smutną stru- 
nę, ale obchodzac jubileusz ówierówiekowego 
rządu, mówiąc o jego postępie i rozkwicie, 
nie mogę przemilczeć o przeszłości, Wydarto 
nam język w szkołach i urzędach,  prześla- 
dowano wszystko co polskie, ścigano srodze 
najlepszych patryotów, najdzielniejszych sy- 
nów ojczyzny i „niejeden szyję uchylił w o- 
kowy, lub ziemię oddał i z duszą uchodził“, 
lecz to już taka dola nasza — to już taka 
dola lasza. Rzesza germańska rozsiadła się 


chanowskiego omal się nie skończyła rozle- 
wem krwi. Policyant chciał ich rozdzielić, 
ale jeden z nich uderzył go ręką, lżąc 
przytem ostatnimi słowy.  Policyant dobył 
szabli i ciął nim hardego obywatela nazy- 
wającego się Najhofem, ale na szczęście tępa 
broń przecięła tylko klapę surduta. W tej 
chwili Najhof począł uciekać, a policyant go 
gonić, póki w obronie uciekającego nie sta- 
nęła garstka jego kolegów, przed którą zno- 
wu cofnął się funkcyonaryusz służby bez- 
pieczeństwa publicznego. Cofnął się jednak 
po bohatersku, lecz dopiero wtedy gdy spo- 
nie otworzy i że przeważna siła robotników 
ciskać nań zaczyna kamieniami. Polieyant 
pobiegł po pomoc i dopiero połączonym u- 
siłowaniom czterech jego kolegów udało się 
Najhofa wtłoczyć do doróżki i wraz ze 
wspólnikiem bójki oddać do więzienia poli- 
cyjnego. 


lat, jako stolica haliekiej Rusi, stawiając 
czoło dzikim najazdom hord azyatyckich, 
zdobył sobie miano przedmurza chrześcijań- 
stwa i Polski. Na szczęście daremne były 
zabiegi, daremne zakusy, aby zniszczyć pol- 
skość naszego grodu. Gdy w roku 1560, 
dzięki Najaśniejszemu Panu, zabłysła ju- 
trzenka swobody, naród polski obudził się z 
letargu, a okazał tyle żywotności, tyle siły i 
potęgi, że dziś jest wpływowym czynnikiem w 
rządach całego państwa, Na podstawie kon- 
stytucyi nadano gminie miasta Lwowa sta- 
tut miejski d. 14 października 1870 r., na 
tej podstawie rozpoczęły się rządy autono- 
miczne, 

Nie będę wiele słów tracił, aby sławić 
te rządy, ale spojrzyjcie panowie na miasto, 
a każdy choćby najbardziej uprzedzony, przy- 
zna, że za czasów óćwieróćwiekowego Jamo- 
rządu zdziałano więcej, niż za sto lat rzą- 
dów absolutnych. 

Ustępująca Rada zdziałała bardzo wiele, 
ale i nowej Radzie przypadło bardzo ważne 
i trudne zadanie. Ma ona do spełnienia w 
znacznej części program ustępującej Rady, 
który jest bardzo bogaty i obfity w różne 
inwestycye i prace. Oto ich wykaz: urządze- 
nie wodociągów, kanalizacya miasta, wybru- 
kowanie głównych ulic, budowa rzeźni, ue 
rządzenie targowicy końskiej, budowa newej 
rakarni, budowa nowych szkół, ostateczne 
uregulowanie dobroczynności publicznej, bu- 
dowa mowych koszar, nowego teatru, wyku- 
pno kolei elektrycznej, objęcie gazowni we 
własny zarząd, uregulowanie placów i ulie, 
adaptacya ratusza. zmiana ordynacyi wybor- 
czej, zmiana regulaminu i reorganizacya ma- 
gistratu. 

Prace przygotowawcze około tych zadań 
gą już wdrożone, lecz świetna Rada ma te 
dzieła wykonać, Gdy z dumą spoglądać mo- 
żemy na owoce dotychczasowych rządów 


go, założone przed rokiem, a cieszące się w 
pierwszej chwili olbrzymią popularnością — 
zanika szybko. Z powodu apatyı swoich 
członków nie doszło nawet do skutku walne 
zgromadzenie zwołane przed miesiącem i do- 
piero w poniedziałek zdołano, po zapowie- 
dzeniu, iż każdy komplet wystarczy, zgroma - 
dzenie to odbyć. Otóż komplet wynosił: 24 
osób, a dodać potrzeba, że do towarzystwa 
zaraz po jego zawiązaniu się zapisało człon- 
ków 304. Zgromadzeni przyjęli w milczeniu 
sprawozdanie za rok ubiegły, dokonali wy- 
boru nowego wydziału a dwie poruszone 
sprawy: założenie muzeum technologicznego 
we Lwowie i kwestyę obrony smaleu gali- 
cyjskiego przed konkurencyą węgierską, prze- 
kazano wydziałowi do rozpatrzenia. Jaka jest 
przyczyna zaniku tego towarzystwa, w któ- 
Tem przemysł krajowy miał prawo pokładać 
tak wielkie nadzieje? O ile sądzimy, ani pu- 
bliczność ani przemysłowcy nasi nie winni 
temu. 


Egzamina dojrzałości w wyższej 
szkole realnej lwowskiej złożyli: Bielski Ro- 
man, Blum Aron, Borczowski Teodozy, Bra- 
tro Emil (z odznaczeniem), Bukasiewicz Sta- 
nisław, Fischler Jakób, Fischler Maks, Ja- 
worski Gracyan, Łoziński Witołd, Nazare- 
wicz Stanisław (z odznacz.), Olewiński Win- 
centy, Piotrowski Władysław, Severin Lu- 
dwik, Skofleg Karol, Skulski Eugeniusz, 
Sokulski Władysław, Wasilewski Zygmunt, 
Winiarz Kazimierz, Zachajkiewicz Karol, 
Żółczyński Andrzej, Bobowski Józef, Jurys- 
towski Józet, Szust Andrzej, Hiittnor Ozyasz, 
Melnik Mikołaj, Vacek Jakób, Waenik Łu- 
kasz, 

Egzamin dojrzałości w Il. gimnazyum 
we Lwowie złożyli; Balicki Leon, Baranow- 
ski Eugeniusz, Baumóhl Abraham (z odzn.), 
Bernaezek Karol, Bick Salamon, Eichel Gu- 
staw, Feldtmann Artur (z odzn.), Gross Sa- 
lamon (ekster.), Hahn Abraham, Hoppe Ka- 
mil, Hupert Juliusz (z odzn.), Koffler Ba- 
ruch, Koller Józef, Mann Wilhelm (z odzn.), 
Reahen Rudolf, Roth Abraham, Waydowicz 
Gustaw, Weigel Melchior, Weissmann 
Ozyasz, Wielkopolski Maksymilian (z odzn.), 

Egzamin dojrzałości w gimnazym w Tar- 
nowie złożyli: Balasa Wojciech, Bogulski 
Otmar, Born Artur, Fijas Stanisław, Gawroń- 
f s luki Jan, Golonka Karol (z odzn.), Koncki 

Po tej przemowie przedstawił pan prezy®| Tadeusz, Kostrzewski Józef, Kozubski Anto- 
dent R dzie gremium magistratu i udzielił ni, Kryplewski Julian, Kwiczala Władysław, 
p. r. Bardaszowi głosu, który zaproponował | Titwiúski Władysław, Majewski Stanisław, 
do komisyi weryfikacyjnej pp.: Weigla, Le-| Pajak Stanisław (z oden), Partacz Franci- 
wickiego, Byka, Thulliego, Rawskiego, Ma-| szek, Ringelheim Teodor, Russocki Henryk, 
ryańskiego, Pawlewskiego, Machana i dr. Skubiejski Bronisław, Sutkowski Stanisław, 
Dulębę. Propozycję tę przyjęto, poczem zam Uramek Stanisław, Warchałowski Włady- 
knął p. prezydent posiedzenie. sław, Weinfeld Ignacy (z odzn.), Zarzycki 

Strejkujący czeladnicy stolarscy Leopold, Zgórniak Jan. 
we Lwowie odbyli wczoraj w ratuszu zgro- Z Wielkich Ócz pod Lubaczowem pi- 
madzenie, na którem jawiło się przeszło 500 szą nam: Mieliśmy tu dnia 12. bm. piękną 
robotników. Zgromadzeni uchwalili trwać! uroczystość: Oto mamy tu klasztor sióstr 
dalej przy strejku i postanowili żądać tak | Boromeuszek, które prowadzą zakład wycho- 
jak w pierwszej chwili bezrobocia zaprowa. j wąwczy dziewcząt, zwłaszeza mniej zamożnej 
dzenia 9!/, godzinnego dnia roboczego, 10 | jnteligencyi i szlachty, utrzymują ochronkę 
zł. minimalnej płacy tygodniowej. 30 pre. | gjerot, mają szkołę ludową dla dziewcząt, 
podwyższenia za roboty akordowe, oraz zu- pielęgnują ciężko chorych w domach i ka- 
EA zniesienia pracy akordowej w fabry- techizują w dnie świąteczne po wsiach, 
ach. 

£trejki. Strejk stolarzy we Lwowie je- |kolicy i rozwijają szeroko bardzo błogą dzia- 
szcze nie został załagodzony, a nawet z po- łalność. Te z kwesty i własnej wielkiej 
wodu zaognienia umysłów strejkujących za- | Oszczędności wystawiły sobie dom i piękną 
łutwienia jego tuk rychło spodziewać się nie | obszerną renesansową kaplicę, ku czci Najsł. 
można. Strek ten pociągnie za sobą strejkj Serca Jezusowego i Najśw. Familii. Miło 
inny, imianowirie robotników budowlanych, |nam tu złożyć chlubne świadectwo sumien- 
ci bowiem ujmując się za kolegami stola- | ności i rozwojowi przemysłu krajowego. Nie- 
raami oświadczyli, że jeżeli majstrowie sto-|tylko bowiem dom czyli klasztor z całem 
laiscy do czwartku nie uwzględnią żądań |swem urządzeniem wspaniale wykonany Zo- 
swej czeladzi, oni także zabastują. stał przez siły krajowe, ale prześliczny nad- 

Już nie dorożkarz a woźnica Mojże. |*2 ołtarz w stylu renesansowym i to w bar- 
sza Szteinwurcla z Zamarstynowa Wawrzy | 970 przystępnych warunkach wykonał w swej 
niec Komenda wpadł wczoraj całym cięża- | Pracowni p. Sokulski we Lwowie, który na 
rem wozu, którym jechał bardzo szybko ul. wystawie krajowej otrzymał złoty medal ta- 


Słoneczną, na małego Izaaka Fellera. Sze- kże za. ołtarz. 
ścioletni Izaak wybiegł z bramy domu 1, 41! Poświęcenie więc tej kaplicy i ołtarza 
i odrazu znalazł się pod kopytem końskiem, |odbyło się wspaniale w powyższym dniu, 
a za chwilę i pod kołem wozowem. Przeje- |tak, iż na długo wyryje się w pamięci oko- 
chało ono po nieszczęśliwym, łamiąc mu le-|licy. Delegowany przez ks. biskupa przemy- 
we udo. Woźnica spostrzegłazy, co się stało |Skiego do poświęcenia był miejscowy pro- 
zaciął konie i pomknął coprędzej swoją dro- boszcz, uroczystość zapowiedziana była kilka 
gą. Mimoto schwytano go i odesłano do wię=! dni naprzód licznie zebrani wierni wysłu- 
zienia. Okaleczonego chłopca w pierwszej FRawsży mśzy św: w kościele parafialnym, 
chwili opatrzył lekarz stacyi ratunkowej, a, wyruszyli z obrazami i chorągwiami w u- 
następnie oddano go w opiekę do szpitala | roczystej procesyi do klasztoru rzeczonych 
żydowskiego. Niepierwszy to krwawy rezul-j Sióstr, gdzie według rytuału kościelnego po- 
tat nieuwagi woźniców lwowskich i niedozo-, Święcona była kaplica, prawie  kościołek, 
ru rodziców nad dziećmi. najpierw zewnątrz, następnie obszedłszy ją 
Niemniej krwawym był wypadek wczo | dokoła weszła procesya do wnętrza ślicznie 
rajszy na ul. Kopernika. Tu już zawinił wo- | urządzonej kaplicy, gdzie jaśniał wspaniały 
źnica sam, bo był dorożkarzem, a zatem o | urz, istotnie dzieło sztuki, z prześlicznymi 
bowiązanym z zawodu do umiejętności powo- | trzema posągami, jakichby niejeden kościół 
żenia. Najechał on na prebendarkę zakładu | Stołecznego miasta mógł pozazdrościć. Po 
ów. Łazarza M. Jachimowską, koń ją obalił | poświęcenin kapli y wewnątrz i ołtarza od- 
na bruk, a koło dorożki złamało jej prawą | pTawiona tu była pierwsza msza Św., po 
rękę. Po opatrzeniu ran przez lekarza stacyi | Niej stosowna przemowa i akt ofiarowania 
ratunkowej odesłano nieszczęśliwą do szpita- | Najśw. Sercu Jezusowemu całej tutejszej 
la powszechnego. parafii, ktora za zaszczyt poczytnje sobie 


Krwawe aresztowanie. Wczoraj > taki ołtarz, taką kaplicę i tak dobro- 


Rada spełni zaszczytnie swoje zadanie, na 
chwałę naszego miasta i pożytek wszystkich 
mieszkańców tego grodu. 

W reszcie pozwolę sobie upraszać szano- 
wnych panów, abyście sobie wzajemnie brat- 
nią podali dłoń do wspólnej pracy około 
dobra miasta, Niech ten gród nasz ukocha- 
ny pod waszemi rządami dalej rośnie i roz- 
kwita; floreat et crescat! 

Zgoda i jedność powinny być głównemi 
podwalinami naszych rządów autonomicznych, 
pielęgnujmy te cnoty, bo tem narody stoją, 
tem narody słyną, a z ich upadkiem narody 
giną. Pod hasłem zgody i jedności witam 
zacnych panów serdecznie, a Bóg niech do- 


dy jakiegoś pijaka, aresztowali dwaj żołnierze | Czynny zakład. 
policyjni na pł. Strzeleckim, tenże najprzód Z Brodów =z powodu pobytu księcia 
zelżył funkcyonaryuszów bezpieczeństwa pu- | namiestnika w tem mieście pisze nam nasz 
blicznego, następnie na żaden sposób dobro-| korespondent. Dnia 13 b. m. p» dokonanej 
wolnie nie chciał usiąść w doroźce, a nako- |lustracyi starostwa, zwidził namiestnik szpi- 
niee wtłoczony do niej gwałtem ukąsił po-|tu] powszechny. U wnijścia do szpitala przy- 
licyanta w rękę, Postawił na swojem i nie| witali go p. Oktaw Salla marszałek Rady 
zdradził swego nazwiska. pow. w towarzystwie pp. Gniewosza zastę- 
Zguba i znalezienie. Ozyaszowi Szen-|pcy marszałka i dyrektora szpitala powsze- 
feldowi z Zamarstynowa zgubił się ośmiole- ; chnego dr. sołtysika. Wszystkie ubikacye 
tni syn Jakub, a znowu w ogródku szpita- l szpitala zwiedził p. namiestnik, o stosunkach 
liku św. Zofi znaleziono porzuconą dziecinę,' tegoż zakładu szczegółowo się wypytywał, 


Tow. zachęty przemysłu krajowe- 


chciała pod-]|Zachwycił się bardzo tym zakładem. Po ca- 


łogodzinnej lustracyi zakładu zapisał wizyta 


Bójka dwóch wyrobników na ul. Ko-|©7ę swoją do przedłożonej przez rządcę szpi- 


tala Sudkiewicza księgi wizytacyjnej na pa- 
miątkę: „Z przyjemnością piękny i dosko- 
nale utrzymany ten szpital zwiedziłem dnia 
13 czerwca 1896 EF. Sanguszko c. k. na- 
miestnik." Przy pożegnaniu się upizejmem 
z wszystkimi panami wyraził uznanie i po- 
dziękowanie swoje prymaryuszowi szpitalu 
drowi Sołtysikowi z nadmienieniem, iż nie- 
spodziewał się, ażeby tak dobrze urządzony 
i wzorowo prowadzony szpital mógł się zna 
chodzić na prowincji. 


W okolicy Podwołoczysk od panu- 
jacej aż do 8 czerwca posuchy ucierpiał 


strzegł, że zamkniętej za Najhofem bramy |głównie jęczmień. Od św. Medarda są czę- 


ste, ledwie nie codzienne deszcze; stan in- 
nych jarych zasiewów i ozimych dobry. Po 
wspomnianych deszczach pszenica miejscami 
wylega Koniczyna zapowiada zbiór dobry, 
łąki bardzo lichy zbiór siana. Kartofle dotąd 
nie powschodziły, Posucha poszkodziła też 


| na przyszły zbiór owoców. 


Z Rudnika w powiecie Nisko otrzymu- 
jemy następujące pismo: Dnia 6. bm. koło 
godz. 10. przedpołudniem wybuchł ogień w 
miasteczku Rudniku, który przy panującej 
od dłuższego czasu posusze i silnym wietrze 
w ciągu niespełna 2 godzin mimo dzielnego 
ratunku straży ogniowej miejscowej i gmin 
sąsiednich zniszczył do szczętu 176 domów 
i 208 budynków gospodarczych, Przeszło 
1800 ludzi pozostało nagle bez dachu, po- 
zbawieni całego mienia, Rzeczywista szkoda 
przenosi przeszło 300:000 zł. Mieszkańcy 
Rudnika żyją praeważnie z zarobku koszy- 
karskieg, pozbawieni dachu nie mają miej- 
sca do roboty, co stauowi cios najdotkliwszy, 
ogień bowiem pozbawił mieszkańców Rudni- 
ka nie tylko mienia, ale i możebności za- 
robku. Dorażna pomoce jest konieczną, a to 
nie tylko w celu zaopatrzenia pogorzelców 
w konieczną żywność, ale oraz w celu od- 
budowańia miasteczka, które w połowie 
przez pożar zniszczone zostało. Wydział Ra- 
dy pow. zorganizował bezzwłocznie komitet 
ratunkowy powiatowy, który się zajmie wy- 
staraniem odpowiednich funduszów na odbu- 
dowanie miasteczka i powołał komitet lokal- 
ny w miejscu, na którego czele stanął pro- 
boszcz Rudnika ks. Sienkiewicz, celem nie- 
sienia doraźnej pomocy z nędzą i głodem 
walczącym pogorzeleom. Klęska pożaru tem 
dotkliwsza, ile że niestety bardzo mała ilość 
pogorzelców była od ognia asekurowaną, a 
do tego we wysokości nieodpowiadającej na- 
wet czwartej części rzeczywistej szkody. Na 
176 właścicieli domów zaledwie 220, było 
asekurowanych. Pogorzelcy obozują pod go- 
łem niebem, sąsiednie gminy i dwory do- 
starczają według możności żywność, by tym 
sposobem przynajmniej najniezbędniejsze za- 
spokoić potrzeby, ale czyż to długo może 
potrwać? fundusze sąsiadów się wyczerpią 
a 1800 osób, które wszystko straciły prócz 
ubrania, które na sobie miały, domagają się 
codziennie pożywienia, a do Żniwa jeszcze 
daleko | 

Dlatego też apel do przyjaciół ludzkości 
w tym smutnym wypadku jest koniecznym i 
pozostajemy w tej błogiej nadziei, że znajdą 
się w kraju ludzie z sercem, którzy opłaka- 
nia godnym pogorzelcom pracowitego mia- 
steczka Rudnika z pomocą pospieszą. Wszel- 
kie datki nawet najdrobniejsze w naturaliach, 
odzieży i pieniądzach będą z wdzięcznością 
przyjęte tak przez komitet powiatowy ratun- 
kowy w Nisku, jakoteż przez komitet ratun- 
kowy lokalny w Rudniku. 


Nowa stacya telegraficzna otwartą 
została w Szczurowej (pow. Brzesko) przy 
istniejącym tam urzędzie pocztowym. 

Piorun w kościele. Ubiegłej niedzie- 
li, w Kałuszu w chwili, gdy ks. Łoziński 
kończąc nieszpory miał chować Sanetissimum 
do tabernaculum, uderzył piornn w okno 
kościoła nad wielkim ołtarzem. Cudem bo- 
żym ks. Łoziński utrzymał się przy życiu, 
iska uderzyła w puszkę, gdy ją trzymał w 
ręku i zsuwająe się po metalowych galonach 
kapy, rozpłatała mu but wzdłuż całej stopy, 
rzucając bezprzytomnego o ziemię. Równo- 
cześnie uderzył piorun w szczyt wieży, do- 
stał się do kościoła od strony chóru i tam 


słowem są wielkiem dobrodziejstwem dla o-|zabił jedną osobę, a tocząc się po ankrach 


wewnątrz kościała zapalił dwa ołtarze. 

Popłoch w kościele powstał okropny, je- 
dni biegli pożar gasić, inni zaś uciekali z 
kościoła i zakończył się wypadek ten bez 
większego nieszczęścia. 


Aresztowania w Warszawie. Do 
Czasu donoszą, że w Warszawie aresztowano 
w piątek kilkn studentów uniwersytetu i 
znanego literata p. Piotra Chmielowskiego. 
Wieść o tem wywołała tam niemałe wraże- 
nie, tem więcej, że powody są oczywiście 
trzymane w najgłębszej tajemnicy. 

Dr. Chmielowski jest redaktorem miesię- 
cznika Ateneum, autorem „Literatury lat 
30“ i licznych innych dzieł, jednym z głó- 
wnych redaktorów wychodzącej obecnie „En- 
cyklopedyi“ i Lewentalowskiej 
powszechnej“. Przed dwoma laty był wice- 
prezesem zjazdu literackiego we Lwowie. 
Przed kilkunastu laty proponował mu rząd 
rosyjski katedrę literatury polskiej na uniw. 
warszawskim, katedry tej jednak nie przyjął. 
Lato przepędzał z rodziną zwykle w Zako- 
panem, gdzie ma własną willę. Niedawno 
został członkiem akademii krakowskiej, Chmie- 
lowski jest ciężko chorym. 

Naiwny zamach. Z Budapesztu tele- 
grafują : Rothschild otrzymał z Pesztu list, 
na którym było napisane, że pochodzi „od 
związku anarchistów*. W liście tym żądano 
od niego, aby wysłał 120.000 zł. poste re- 
stante do Budapesztu, inaczej zostanie za- 
mordowanym. Rothschild złożył list w poli- 
cyi budapeszteńskiej, Równocześnie otrzymali 
podobne listy różni węgierscy milionerzy. 
Policya obsiawiła biuro poste restante i 
przytrzymała chłopca szewskiego, który żą- 
dał wydania listu pod wskazanem godłem. 
Chłopak usprawiedliwiał się, Że o listach i 
treści ich nie nie wie, że tylko na ulicy 
spotkał go jakiś żołnierz i posłał go na po- 
cztę, Opowiadanie to okazało się prawdziwem 
i spowodowało aresztowanie jednego żołnie- 
rza, nazwiskiem Karo!a Benadaka i jednego 


„Biblioteki| ~ 


Ze sportu. Grand prix Paryża 200.000 
fr. wygrał dnia 14 bm. „Arreau* Edmunda 


Blanca, pobiwszy o pół długości ogólnego 
faworyta „Champaubert*, Meta wynosiła 
3000 metrów a bieg trwał 3 minuty 


26 sekund, 


Wybory u masonów. Z Rzymu pi- 
szą pod d. 2 bm: W dnin wczorajszym w 
lokalu Wielkiego Wschodu „*, masońskiego 
na pierwszem piętrze pałacu Borghese, w 
Rzymie odbyło się głosowanie na godność 
wielkiego mistrza (w Masoneryi wszystko 


jest wielkiem) sekty wolnomularzy, po Adrya- 


nie Lemmim, który jak wiadomo — zre- 
zygnował z stanowiska, skutkiem skandali- 
cznych odkryć o jego przeszłości i niektó- 
rych świeżej daty spekulacyach finansowych. 
W pałacu Borghese zgromadzili się delegaci 
wszystkich Lóż i Trójkątów (tj. prowincyj) 
wolnomularstwa z całego świata. Znaczną 
większością głosów, wybranym został p. 
Ernest Nathan, żyd, finansista rzymski, czło- 
wiek bogaty i popularny tutaj z powodu 
hojnych datków na eele publiczne. Najwięk- 
szą ilość głosów po Nathanie osiągnęli Apo- 
sti, adwokat medyolański i Bovio, profesor 
uniwersytetu w Neapolu. Adryan Lemmi 
przez wzgląd na dotychczasowe stanowisko 
wielkiego mistrza „*, został mianowany ho- 
norowym (?) w. mistrzem, Powiadają, iż 
razem z wyborem nowej głowy sekty, na- 
stąpić ma oczyszczenie stowarzyszenia z roz- 
maitych spekulantów, którzy kompromitowali 
zarząd. Cele sekty pozostają naturalnie te 
same co przedtem, walka z Kościołem, ate- 
izm, tępienie religii i ducha chrześcijańskie- 
go. Wszyscy wybitniejsi tutejsi starozakonni 
należą do sekty, a organ masoneryi Tribu- 
na, wychodzący w Rzymie, ma samych 
współpracowników żydów włoskich, 

Ah, ah! Zoli. Jak wiadomo Zola prze- 
padł znowu przy wyborach do akademii 
francuskiej. Ten upór, z jakim Zola kandy- 
duje o każdy opróżniony fotel akademicki, 
poczyna być Śmieszny i dlatego Autorite 
tak pisze: Mówią, że Zola swoje ostatnie 
dzieło „Rzym“ przepisał po prostu z Biide- 
kera. Tak jednak nie jest. Zola nie omie- 
szkał przy każdym ustępie dodać swoje „ab“, 
aby dodać im liryzmu. Oto kilka przykła- 
dów: Ah, ta via Appia, starożytna królowa 
dróg... Ah, te katakomby, schroniska pierw- 
szych chrześcijan... Ah, ta wspaniała ulica 
śmierci wśród Kampanii... Ah, te groby w 
kościele św. Piotra... Ah, to olbrzymie mn- 
zeum ze swemi salami bez końca.. Ah, 
Botticelli, Botticelli... Ah, cuda Botticellego... 
Ah, oczy Botticellego... Ah, Frascati z zielo- 
nemi wzgórzami... Ah, ta stara szopa... Ah, 
ah! I mimo to, Zola nie został wybrany do 
akademii! Teraz będzie mógł dodać: Ah, ta 
akademia, ah, ah! 


Telefon Kraków-Wiedeń. Od 15. b. 
m. można na telefonicznej linii międzymia- 
stowej Kraków-Wiedeń prowadzić wprost 
rozmowy pomiędzy stacyami abonentowymi 
w Krakowie i Wiedniu a publicznymi mow- 
nicami przeciwnej sieci teletonicznej, Bezpo 
średnie rozmowy między abonentami tych 
obydwóch sieci telefonicznych, zaprowadzone 
będą dopiero po wybudowaniu osobnej linii 
telefonicznej między Krakowen a Wiedniem. 

W szkole muzycznej p. H. Słom- 
kowskiej odbędzie się popis doroczny dnia 
17 bm. o 4*/4 po poł, 

Festyn. Towarzystwo wzajemnej pomo- 
cy mieszczan lwowskich urządza w najbliż- 
szą niedzielę festyn na Strzelnicy na dochód 
wdów i sierót po mieszczanach lwowskich. 
Program jest nadzwyczaj nrozmaicony i do- 
wcipny, — mnóstwo nowości jest zapowie- 
dzianych. 

Z Sokola. Począwszy od 16 czerwca 
odbywać się będą w powystawowej hali 
przemysłowej (obok parku Kilińskiego) w 
każdy wtorek i czwartek od godziny 8--9 
wieczorem ćwiczenia marszowe dla wszyst- 
kich druhów, którzy w stroju wezmą udział 
w II zlocie. Do ćwiczeń tych staną wszy- 
scy nezestnicy w zwykłem ubraniu. Kto w 
stroju chce być na zlocie, ten jest obowią- 
zany wziąć udział w uroczystym pochodzie, 

Ogólna próba (ostateczna) ćwiczeń wol- 
nych odbędzie się w piątek 26 czerwca o 
o godz. do 8 w sali „Sokoła“. Od próby 
tej bez usprawiedliwienia się przed naczel- 
nikiem, uchylić się nie wolno. Uczestnicy, 
którzy dotąd nie zgłosili się po legitymacye 
winni to uczynić bezzwłocznie we własnym 
interesie, 


Odol najlepszy na zęby! 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 ot. za wiersz drobnym 
drukiem) 


rannan 


Zwracamy uwagę naszych Czytelników, 
na zamieszczone w dzisiejszym nr. ogłosze- 
nie, dotyczące jednorocznego kursu handlo- 
wego, w akademii handlowej w Pradze, dla 
tczniów, którzy ukończyli szkoły Średnie. 
Nauka prowadzoną jest w ten sposób, że w 
ciągu jednego roku zaznajamia słuchaczy 
z wszystkiemi gałęziami handlowemi i daje 
łatwość uzyskania posady po jej ukończeniu. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś we środę 
(w teatrze letnim) uroczyste przedstawienie 
jako w dwusetną rocznicę zgonu króla Jana 
III Sobieskiego „Kiejstut* tragedya Asnyka, 
zakończy obraz z żywych osób pt.: „Król 
Sobieski pod Wiedniem“, 

We czwartek „Powietrze wielkomiejskie", 

Występ p. Zboińskiego. 

W piątek nie będzie przedstawienia, 

W sobotę „Honor“, Występ p. M. Zbo- 
ińskiego, 

W niedzielę „Gwiazdu Syberyi*. Ostatni 
gościnny występ p. Zboińskiego. 


* Portret Sobieskiego. Zbliżający się 


ochotnika jednorocznego, którego nazwiska |dzień obchodu dwnsetnej rocznicy śmierci. 


jednak nie podają dzienniki peszteńskie. 
Smutny wypadek. P. Jadwiga Leon- 

hardt, córka zmarłego gen. sekretarza Banku 

austro-węgierskiego, bawiąc na letnim poby- 


króla Jana III. powoduje nas do przypo- 
mnienia publiczności, że muzeum zakładu 
nar. im. Ossolińskich posiada w swych zbio. 
rach portret króla-bohatera, najznakomitszy 


cie w Salzburgu spadła onegdaj z Moenchs- | prawdopodobnie ze wszystkich znanych dotąd 


bergu i zabiła się na miejscu, 


jego wizerunków, 


Twierdzenie to opieramy na następnych 
danych: Kiedy przed kilku laty, z powodu 
wystawy jubileuszowej Jana III. Sobieskiego, 
zebrano zewsząd jego wizerunki, w obja- 
śnieniach tablicy VII. albumu tej wystawy, 
czytamy co następuje: 

„Król Jan III. Sobieski. Portret współ- 
czesny w popiersiu, na płótnie malowany, 
głowa nieco „en trois-quarts“ na prawo 
zwrócona. Ubrany król w karasanę w grubą 
stalową łuskę, na ramionach ciemno-czerwona 
delia czarnem podszyta futrem, pod szyją 
podłnżną dyamentową agrafa spięta; jedno 
ramię nieco odsłonięte, pokryte naramienni- 
kiem złotym w postaci lwa i paskami rze- 
miennemi, na rzymski sposób wykonanemi. 
Ton obrazu gorący i żywy, karnacye z nie- 
zmierną dokonane dokładnością — tusza nie- 
zbyt jeszcze wielka i wiek też niepóźniejszy, 
jak lat 50. Niektóre drobne szczegóły świad- 
czyćby mogły, że może sam król do tego 
portretu pozował. Malowany on zapewne w 
r. 1675 lub 1676 zapewne przez jakiegoś 
Włocha, o czem koloryt mógłby świadczyć. 
W każdym razie pędzel to bardzo dobry, a 
portret sam niezawodnie najlepszy, i jak się 
zdaje, najpodobniejszy ze wszystkich znanych 
Sobieskiego portretów. Jest on własnością 
pani MKonstancyi Okraszewskiej, w Rzymie 
zamieszkałej, Wysokość m. 0'54, szerokość 
0:67“. 

Otóż, wypadek szczęśliwy zdarzył, że 
przed paru laty, muzeum zakładu nabyło 
portret króla Sobieskiego i jego małźonki 
Maryi Kazimiry, pochodzące jakoby niegdyś 
ze zbiorów hr. Borkowskich z Byszkowiee 
należących niegdyś do Potockich, — każdy 
innego pendzla, Oba obrazy były nadniszczo- 
ne, spłowiałe i pełne dziur. Po odrestauro- 
waniu wszakże nauleżytem . okazało się, że 
wizerunek króla był dziełem znakomitego 
pendzla, a w całym układzie postaci i akce- 
soryów, najzupełniej podobny do wyżej opi- 
ganego, z tą jedynie różnicą, że w nim po- 
stać króla o lat kilka lub kilkanaście młod- 
Bza, pełna męskiej energii 1 iście bohater- 
skiego charakteru, przedstawia go w naj- 
świetniejszych jego czasach. 

Oczywisty stąd więc wniosek że król 
zadowolony, x tego portretu, gdy mu przy- 
szło z czasem nieraz pozować dla innych, 
chciał mieć zachowany w nich jego układ 
ij akccsorya takież same, a tylko pozował 
niekiedy dla oblicza, które sią z biegiem lat 
zmieniało. 

Stąd wypada wnosić, że portret rzymski 
musiał być późniejszy; posiadany zaś obe- 
cnie w naszem mnzeum, jako przedstawia- 
jący Sobieskiego w młodszym znacznie wieku 
jest jego pierwowzorem jak tek i wobec in- 
nych, które z czasem były robione bądź z 
natury, bądź jako kopia. 

Zatem, jako na taki, miło nam zwrócić 
miłośników rzeczy ojczystych w dniach ob- 
chodu rocznicy Śmierci ostatniego Króla bo- 
hatera uwagę. E. Pawłowicz. 

* Powieściopisarka Marya Rodzie- 
wicezówna, bawi od dwu tygodni w Berli- 
nie, zajęta zwiedzaniem stolicy i jej osobli- 
wości, studyowaniem zwyczajów i obyczajów 
jej mieszkańców. Być może, że rezultat jej 
studyów skrystalizuje się w obrazku z nad- 
Bpr:jskiej stolicy. 

* „Wędrowca* wyszedł nr, 23, prre- 
peluiony doskonałymi ilustracyami z wy 
padków bieżącej chwili. Ponieważ w dniach 
ostatnich wciąż jeszcze Żeglujemy pod ban- 
derg wystawowa, przeķo też i „Wędrowiec* 
odzwierciedlając życie bieżące mnóstwo po- 
daje szczegółów i rycin s wystaw krajowych 
i zagranicznych. Niemniej pyszne aą iluatra- 
cye dłuższych a nader zajmujących artyku 
łów, umieszczonych w tym tygodniku, a na- 
koniec są i podobizny większych dzieł ma- 
larskich s najnowszej doby twórczości pol- 
skiej i obcej. W tym rodzaju praeśliosRo 
jast „Studyum* Nowińskiej i „Pierwszy de- 
biui“ Wunsza. 


Wyścigi rymanowskie. 
(Korespondencja Gaz. Nar.) 
Rymanów d. 15 czewca. 
(Dzień drugi.) 


W drugim dniu wyścigów rymą- 
nowskich pogoda była piękną, to też 
zjazd obywatelstwa z okolicy był li: 
czny i na torze zebrało się publiczno- 
ści bardzo wiele. 

W pierwszym biegu sprzedaży 
przychówku o nagrodę 1000 koron 
(meta 1600 metrów) zwyciężyła klacz 
„Licho“ ze stada p. Ostoi-Ostaszew- 
skiego pod por. Jaroszyńskim. „Sano: 
czanka* z tego samego stada wyłamała 
się na tor, ale zwrócona z toru wzięła 
drugą nagrodę. . 


W drugim biegu (meta 2000 me- 
ń wzięła „Not-for- 
stoi-Ostaszewskiego 
pod p. Kazimierzem  Ostaszewskim. 


trów) nagrodę 
sale" ze stada p. 


Drugim o cztery diugości był „Dollar“ 
p. Stojowskiego. 


W biegu trzecim z płotami O na- 


grodę Skołyszyna 500 koron pier- 
wszym był „Dandy* p. St. Pieńczykow- 


skiego, drugim „Gogo* por. Rheina 


Wolbeck. 

Nagrodę 1000 koron za czwarty bieg 
z przeszkodami wzięła „Jamka*, wła- 
sność p. Stanisława Ostaszewskiego, 
obiegłszy tor sama, ponieważ nie zna- 
lazła rywali. 


Najwięcej zainteresowania budziła 


gonitwa myśliwska. Wzięło w niej u- 
dział pięciu jeźdzeów. Mastrem był 
por. Gorajski i znakomicie bieg pro- 
wadził. W finish zwyciężył „Atesz” p. 
J. Kozłowskiego pod por. Rheina-Wol- 
beckiem. Drugą była „Jamka* p. Osta- 
szewskiego. Meta wynosiła 500 me- 
trów. 

W ostatnim biegu pocieszenia wzię- 
ła nagrodę bardzo łatwo „La marqui- 
se" p. Kazimierza Ostaszewskiego, zo- 
stawiając o 10 długości „Letare* ks. 
Windisch-Gratza drugą. 

Odbyły się następnie jeszcze wy- 
ścigi kłusowe, które w sobotę z po- 
wodu ulewy odroczone być musiały. 

W biegu kłusem, parami na 15 ki- 
lometrów zwyciężyły „Kaska“ i „Baś- 
ką* p. Fl. Kozłowskiego, przebywszy 
tę drogę w 36 minutach i 8 sekun- 
dach i zdobywając dyplom champio- 
natu i nagrody honorowe, 

W biegu inauguracyjnym, kłusem 
pojedynką w „sulky“ otrzymał dyplom 
championatu i nagrody honorowe „Foj- 
tes“ p. Kazimierza Ostaszewskiego, 
który 2200 metrów biegł 5 minut i 
16 sekund. 


Niędzynerońowy Kongres prasy. 


(Kor Gas. Nar.) 


igdy Pernerstorfer począł wy- 


wiązek zakomunikowanie o tem tech- 
tel-mechtlu Izbie (nowe wykrzykniki 
oburzenia wśród młodoczechów) i jest 
mi obojętnem, czy to panom przyjem- 
nie lub nie. Spełniłem tylko mój obo- 
wiązek. 


działa mi to starem przysłowiem „rę- 
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występowali najgłośniej Lueger i 


Kronawetter a podczas ich mów 
przyszło do skandalicznych hałasów. 


Obaj oni zwalczali ustawę w gwałto- 
wny sposób i oświadczyli, iż muszą 
wystąpić w obronie najbiedniejszej 


ludności przeciw wzbogacaniu królów 


cukrowych i przeciw podwyższaniu 
danin od konsumcyi. 

Lueger skorzystał przytem ze spo- 
sobności, aby dokuczyć młodoczechom 
i podać w wątpliwość ich opozycyę. 
Na podstawie informacyi, których źró- 
dła jednak nie podał, twierdził, że 
między młodoczechami a Polakami 
przyszło do porozumienia w tym kie- 
runku, iż Polacy zobowiązali się gło- 
sować za przedłożeniem o podatku od 
cukru, a w zamian za to młodoczesi 
przyrzekli głosować za podatkiem od 
nafty. 

Następne wyrażenie się Luegera, 
że młodoczesi stali się trabantami rzą- 
du, lecz że ta zmieniona ich taktyka 
nie doprowadzi ich do nieba ale do 
piekła, — wywołało wśród młodocze- 
chów nieopisane wzburzenie. Protesto- 
wali oni gwałtownie przeciw podo- 
bnym insynuacyom i przyszło do skan- 
dalicznej sceny pożegnania, w której 
antysemici usiłowali przekrzyczeć mło- 
doczechów. 


Hałas wzmógł się jeszcze, 
Gessman starł się z Lewickim 


krzykiwać. Lueger replikował natych- 
miast na te wykrzykniki i powtarzał 
swoje powyższe twierdzenie. 
Kramarz na to woła: 
stwo | 
Lueger: Uważałem za swój obo- 


To kłam- 


Pacak: Nie jest niczyim obowiąz- 
kiem rzucać podejrzenia. 
Lueger: Odnośna osoba opowie- 


ka rękę myje“, a w obecnym wypad- 


judził. Nadto podczas mowy Luegera 


gdy ż 


wy i wręcz zmyślony. Jeżeli jaki po- 


dzenie swe udowodnić. 
A nie może, niech milczy ! (Okla- 
ski). 


Lueger: Przypomnij pan sobie 
wyrażenie sque ad finem. (Wołania 
Polaków: to nie należy do rzeczy). 

Jaworski: W tym względzie 
dałem już panu odpowiedź i pozosta- 
ję przy niej. 

Steiner: Niechaj pan się naj- 
pierw usprawiedliwi I 

Lueger: Usque ad finem. A potem 
będziesz mówić Ekscelencyo Jaworski ! 
(Gwałtowna wrzawa). 

Jaworski: Niestety każdy w tej 
Izbie musi być przygotowanym, że 
spotka go tu od Luegera podobna 
awantura. Lueger mówił o mężu, który 
go informował. Po mojem powyższem 
oświadczeniu odpada nawet potrzeba 
zapytania się go, kto to go informo- 
wał. Niechaj on z tym mężem sam 
się rozprawi, czy on go tylko nie pod- 


rzucono nam ze strony ściślejszych 
przyjaciół Luegera wiele obelg, nie 
poniżę się jednak na tyle, aby na nie 
odpowiadać. Uważam to za niżej go- 
dności parlamentu. 


Przez ciągłe podobne zajścia obni- 
a się coraz bardziej niveau obrad i 
obniżyło się juź tak bardzo, że jest 
obowiązkiem każdego posła, który po- 
ważnie sprawy traktuje, starać się o 
podniesienie godności parlamentu. W 
końcu oświadcza Jaworski, że Koło 
polskie po należytej rozwadze posta- 
nowiło głosować za przedłożeniem. Nie 
padło jednak w czasie narad Koła pol- 
skiego ani jedno słowo o nafcie. 


W końcu wniósł Jaworski imieniem 
Wielowieyskiego rezolucyę, dotyczącą 
zniżenia taryfy dla odpadków przy fa- 
brykacyi eukru burakowego, dla re- 
sztek buraków i węgla do fabryk. 
(Oklaski Polaków). 

Przyszło wreszcie do jeszcze jednej 
gwałtownej sceny, gdy Kronawetter 
znowu napadł na młodoczechów i 
od nich za to nazwany został wro- 


seł coś tu twierdzi, powinien twier- 
A jeżeli udo- 


Berlin d. 16 czerwca. 


Berliner Tagblatt otrzymał donie- | 
|  — Wiedeń 16. czerwca, (Telegram 


sienie z Moskwy, że katastrofa na 
polu Chodyńskiem wpłynęła bardzo 
niekorzystnie na zdrowie cara, Samo- 
tność obecna w zamku Ilinskim wzmo- 
eniła cokolwiek nerwy cara. 


Jutro lub pojutrze wróci car do, 


Moskwy, a 24. odbędzie wjazd do Pe- 
tersburga. 
Rzym d. 16 czerwca. 
Dziennik Ezerciżo donosi, że król 


Humbert podpisał już dekret, znoszą- i 


cy stan wojenny w Erytrei. 
Madryt d. 16 czerwca. 
Jak z Hawanny donoszą, na zebra- 


pory deszczowej. 
Londyn d. 16 czerwca. 
„Biuro Reutera“ donosi z Pretoryi 


d. 14. bm.: Prezydent Transvaalu Krü | 
ger przyjmował wielką deputacyę bur : 


mistrzów ze wszystkich stron Afryki 
południowej, która mu dziękowała za 
łagodność względem członków johan- 
nesburskiego komitetu reformowego. 
Kriiger odpowiedział, wskazując na bi- 
blię: „Oto przewodnik, którym się 
kierowałem. Ta księga ws -azała mi dro- 
gę postępowania. Nie należy zapomi- 


nać, że Boerzy umieli w potrzebie od-' 


bijać ciosy, ale w godzinie zwycięstwa 
umieją Afrykanie przebaczać... Ale — 
dodał — cóż powiedzieć o tym, który 
psy puszczał na psów, który był moto- 
rem skandalu? On (Cecyl Rhodos) cig- 
gle jeszcze wolny i nie ukarany“. W 
końcu wzniosła deputacya trzykrotny 
okrzyk na cześć Kriigera i rządu trans- 


vaalskiego, tudzież na cześć małżonki 


prezydenta. 


ł 


1 


u. © š AR | we, prima od 32 do 34. 
niu jenerałów uchwalono zawiesić ope-' 


racye przeciw powstańcom z powodu, 
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Wiadomości giełdowe 


Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w połndnie notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 350:62 węg. zakład 
kredytowy 38050, anglobanki 155:—, 
lenderbanki 253 75. koleje państwowe 
358'50, elbethal 27625 akcye tytonio- 
we 172 —, alpiny 78:50, losy tureckie 
55*—, unionbanki 286-—, ruble 127 25, 


Z rynków towarowych. 


Ceny bydła 
Wiedeń dnia 16 czerwca. (Tel. „Gaz. nar.“) 
Spęd 4700 sztuk, ceny za woły galicyjslie lichsze 
lekkie od z6 do 29, ciężkie od 30 do 31, osobli- 
4 


Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23, 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 16 czerwca, 

Hotel Źorża. T hr. Komorowska z Bi- 
linki, J. Jabłonowski z Zagwoździa, J. 0- 
bertyński z Udnowa, J. Paygert z Treptowa, 
J. Mamiewski z Cześnik, dr. M. Fedorowicz 
z Stryja, K. Rogawski z Sehodnicy, H. Sim- 
pson z Londynu, H. Adais z Elizabetbpola. 
dr. H. Bloch i K. Loydl z Wiednia, S. Ehr- 
lich z Odesty. 


Wadeswtas e. 


ive tę rubrykę redakcya ule odpewisia.) 


Specyaliste w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Eugenias Kozierowski 


po odbyciu specyklnych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież polikliniee prof. 

Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Koper- 
nika l. 8. I. p. i ordynuje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 


ku znaczy to, głosuj ty za moimi bu- 
rakami, a ja głosować będę za twoją 
naftą. (Wykrzykniki protestu z ław 
młodoczechów i Polaków). Jeżeli to 
nie jest prawdą, to tem lepiej dla 
młodoczechów. 


©.em chłopów i internacyonałem. 

Była już godz. */,6, gdy wśród 
wielkiego wzburzenia, prezydent zam- 
knął posiedzenie i Oświadczył, że 
Izba posłów zostaje odroczoną. 


Budapeszt d. 15 czerwca. 
Od wczoraj zjeżdżają się tu ucze- 
stnicy kongresu i pierwsze posiedze- 
nie jutrzejsze powinno byó nader li- 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski). 


Pociągi przychodzą do Lwowa | Pociągi odehodzą ze Lwowa 


czne, bo już dotychczas przybyło do 
dwustu osób. Zastąpione są wszystkie 
narodowości, nie brakło nawet dwóch 
Brazylijczyków. 

Dziś, o 9 g. wieczorem odbyło się 
inauguracyjne zebranie towarzyskie u- 
czestników kongresu, w salach klubo- 
wych tutejszego towarzystwa dzienni- 
karskiego „Otthon“, Zebranie miało 
cechę koleżeńską, nastrój panował ser= 
deczny. 

Między obecnymi było wiele osób 
znanych w świecie literackim i dzien- 
nikarskim. Wymieniam pokrótce; Mau- 
rycy Jokai, Eugeniusz Rakosi, (prezes 
towarzystwa „Otthon*), Alfons Hum- 
bert (wiceprezes trybunału prasy w 
Paryżu), John Reid (redaktor Daily 
Graphic), von Puttkamer, E. Torelli, 
J. Winternitz, W. Singer, i t. d. i t.d. 

Z Polaków, oprócz reprezentantów 
„Towarzystwa dziennikarzy polskich“, 
przybyli dotychczas: Alfred Szczepaąń- 
ski i dr. Józef Zipser, a zapowiedzieli 
swój przyjazd: Teodor Jeske- Choiński 
i Feliks Fryze. 

Zgłoszonych członków zjazdu, jest 
ogółem 344. 

Program dnia jutrzejszego następu- 
jący: O godz. 9 rano otwarcie uroczy- 
ste kongresu i obrady, o godz, 2 pop. 
bankiet na wystawie na cześć dzienni- 
karzy, następnie gremialne zwidzenie 
wystawy. Teofil Merunowicz. 


Rada państwa. 


(«elegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 16. czerwca. 

Izba posłów rozeszła się wczoraj 
na ferye, ale w bardzo rozdrażnionem 
usposobieniu, odbywszy jeszcze jedną 
burzliwą debatę, a mianowicie nad po- 
datkiem od cukru — o czem juń wczo 
raj telegrafowałem. 

Przedłożenie o podatkn od cukru 
zostało wreszcie w trzeciem czytaniu 
136 głosami przeciw 65 przyjęte. 

Z przeciwników podatku od cukru 


two, ale go nie potrzebujemy. 


sprostowania tej pogłoski, o której nie 
ja jeden tylko słyszałem. (Znowu okrzy- 


ją się obrażeni, rzeczywiście jest dzi- 


Kramarz: Dziękuję za świadeo- 


Lueger. Dąłem wam sposobność 


ki protestu). 

Jaworski: Po raz pierwszy o 
czemś podobnem słyszę. 

Lueger: Jeżeli to nieprawda, 
zaprzecz pan, i 

Czech: Któż to jest owa wiary- 
godna osobistość P 

Lueger: Że panowie Polacy czu- 


wnem. Przecież już ze wszystkiemi 
stronnictwami w tym domu robili po- 
dobne interesa. (Oklaski antysemitów. 
Protesty u Polaków). 

Lewicki; To jest bezczelność | 

Gessman: Pan to jvå najmniej 
możesz tu mówić, ponieważ przy każ- 
dej sposobności zmieniasz swoje za- 
sady. Ein sauberer Demokrat | 

Pernerstorfer: Polityczny ku- 
glarz. Jako kuglarz znany w całym 
świecie. 

Czecz: Polityczny oszczerca! (0- 
krutny wrzask u antysemitów.) 

Lueger: No, nie powinno tak się 
dziać, ale jest to korzystne — jak się 
wyraził jeden z Polaków. Ale panowie 
nie powinniście brać tego za złe, je- 
żeli wczas zrywam zasłonę z takich 
rzeczy i ludowi otwieram oczy. Na to 
jestem tu zastępcą interesów ludu. 
(Oklaski u antysemitów. Ogromne wzbu- 
rzenie w Izbie.) 

Ze strony młodoczechów otrzymał 
Lueger urzędową odpowiedż przez 
usta Pacaka. Odpowiedź to była 
nadzwyczaj ostra. Pacek podnosił, że 
Lueger czyni rozmąjte zarzuty mło- 
doczechom i Polakom a wezwany o 
udowodnienie ich, nie ma innej odpo- 
wiedzi, jak tylko „wszystko wyjdzie 
kiedyś na światło dzienne“. 

W imieniu Polaków oświadczył J a- 
worski, że zarzut Luegera o poro- 
zumieniu między młodoczechami a Po- 
lakami co o podatku od cukru i naf- 
ty jest pozbawiony wszelkiej podsta- 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 16 czerwca. 
Wiener Ztg. publikuje sankcyę u- 
stawy o budowie kolei lokalnej Pod- 
wysokie-Chodorów. 
Budapeszt d. 16. czerwca. 
Pierwsza sekcya kongresu handlo- 
wego przyjęła rezolucyę, w której 
uznaje potrzebę utworzenia samoist- 
nego węgierskiego obszaru celnego, 
a tylko w razie, gdyby utworzenie 
samoistnego obszaru było niemożliwe, 
należy traktat handlowo-celny z Au- 
stryą przedłużyć pod pewnymi suro- 
wymi warunkami. Pierwszym atoli 
warunkiem przedłużenia tego trakta- 
tu jest zdaniem kongresu to, ażeby 
Węgry ponosiły tylko 30 pre. wspól- 
nych wydatków i aby bank, mający 
prawo emisyi not, okazywał więcej 
życzliwości dla Węgier. 
Petersburg d. 16. czerwca. 
Drugi (po Sebastopolu) wielki ro- 
syjski port wojenny na Czarnem mo- 
rzu w Batum jest już na ukończeniu. 
Został już pogłębiony na ośm metrów, 
a tamta portowa dojdzie do 534 me- 
trów długości, zarazem port ten bę- 
dzie mógł zmieścić całą rosyjską fotę 
czarnomorską. Koszta wynoszą już 5 
milionów rubli. a na wykończenie asy- 
gnowano 750.000 rubli. 
Sofia d. 16 czerwca. 
W niedzielę nie odbył się wpraw- 
dzie wiec macedoński, ale zebrał się 
tutejszy komitet macedoński. Jak za- 
pewniają, nie zajmywał się sprawami, 
które stały na dziennym porządku wie- 
cu, i tylko uchwalił wybrać nowy wy- 
dział komitetu. 
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5. min, 59 rano. 


i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 


Z Rawy via Jarosław . a 
Z Mezó Laborcz, Pesztu,via Prze- 


mya >. SEAS... * 

Z Uhabówki via Przemyśl . . 
Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 
Z Hrebenowa od "oj, do A na 


Ze Skolego i Stryja . Í 
% Chyrowa via Stryj . . . .| 
Husiatyua, 
nienki, Berhomethu, Radowiec, 
kimpolungu, Bukar, i Jass . 
Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 
Z Suczawy, Radowiee i Czudyna 
(każdego poniedz.) . . . . 
Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiee, Kimpolungu. Jass 


Z Sokala i Jarosławi: via Rawa 


Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 
Z Podwołoczysk © Brodów na 

dworz. główny 
Z Brzuchowio od '/, 


Gd] 20), do UA 


w dni powszednie . 
Do Janowa od '/„ do t5 i od 7, 
OSW 20... . r: 
„Janów od $6% do Yh . . . . 
a w niedziele i święta odeho- 
dzi za Lwowa . . . . . 
Do Zimnej wody od , do 5, w 
niedziel- i święta . . . . 


czas środkowo-europejski —godz. 12:36 podług zegara lwowskiego. 


pospieszne | osobowe 


14-00] 4 40| 9-55 
4-40 


+ MESS 9-55 
Nadbrzezia . 


645 


=" 


via Stryj . . 
Woro- 


(każd. poniedz.) 


6:14 | 2:25 
6:— | %11 


do. WA i 


od '/5 do ‘h: i 


9:45 


fs 
1:05 
1:32 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę noen; od godz 6. wieczorem do 


W biurze informacyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów etrefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jaady, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacya w sprawach taryfowych 


się od czasu 


lwowskiego o 06 miaut. Godz. 12 


jk błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 
Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


Ton jego w obec niej był nadzwy- 
czaj przychylnym. Wyrażał nim da- 
wną swą, serdeczną przyjażń do Ry- 
szarda, zarazem szczere pragnienie, po- 
zyskania w niej nowej przyjaciółki, 
przyjęcia jej do ich koleżeńskiego sto- 
sunku. Bardzo korzystnie także przed- 
stawiała się cała jego osobistość — de- 
lkatnie zbudowana, zgrabna postać, 
ujmujące jego nieregularne rysy twa- 
rzy, wyraziste, łagodne oczy; nawet 
te oznaki fizycznej niemocy, które się 
ukryć nie dały, ale wesoło zuoszone 
były, przyczyniały się do przyjemnego 
wrażenia całości. Edyta schwyciła się 
na tem, że choe mu się podobać, za- 
miast jak zwykle, podbić go swą ze- 
wnętrzną powierzchownością. 

— Pani zapewne powraca ze wsi? 
— zapytał Hallin. — Ryszard opowia- | 


dał mi, jak bardzo zajmuje 
mieszka ńcami. 

Spojrzał na nią przyjażnie z wy- 
razem człowieka, który wszystkie 
czynności swego bliźniego widzieć 
pragnie w najlepszem świetle. 

— Zajmować się jest łatwo, — od- 
parła niezadowolonym tonem; — ale 
jak mało można uczynić. A ja nie 
wiem nic; nie wiem nawet, czegobym 
sama sobie życzyć mogła. 

— Tak, rzeczywiście bardzo mało 
można co uczynić. A systemy i teo- 
rye nie przydają się na nie, albo przy- 
najmniej na niewiele... Ale gdy wspól- 
nie z Ryszardem weźmiecie się do 
pracy, znajdzie pani więcej sposobno- 
ści do działania od wielu innych. O- 
boje szczęśliwi będziecie mieli możność 
uszczęśliwiania drugich | Szczęście po- 
dwoi jego siły; leży to w jego na- 
turze. 

Onieśmielona Edyta patrzyła w zie- 
mię i nie wiedziała, co ma odpowie- 
dzieć na to. Nagle zapytała, ciągle 
jeszcze ze spuszczoną głową: 

— Jesteś pan przekonanym, że to 
będzie jego szczęściem ? 

— (zy mam pani pokazać jego list 
do mnie? — odpowiedział żartobli 
wie — czyli raczej jego listy? Bo je- 
szcze przed piątym października sły- 


się pani 


przyjdzie na długo przedtem, zanim 
Ryszard sam wiedział o tem. Listy te 
były ostatnim aktem naszej starej 
przyjażni|... Ale nowa rozpoczęła się 
ztym samym dniem — dodał skwa- 
pliwie z usmiechem. — Może ona nam 
więcej przynieść od starej. nie wiem, 
to zależy od pani. 

— Nie sądzę, żeby pana moja przy- 
jażń zadowolić miała — odpowiedziała 
Edyta, nie zdolna otrząść się ze swe- 
go pomieszania. 

— Pozwoli pani mi to samemu roz- 
poznać. Nie obawiam się, by mnie Ry- 
szard pomówił o zbytnią śmiałość, są- 
dzę, że wystawiłby mi dobre świa- 
dectwo, chociaż niejednokrotnie dawa- 
łem mu powód do gniewu... Opowiem 
pani kiedyś przy sposobności, ile on 
dla mnie uczynił, czem on był dla 
mnie, gdyśmy razem byli w Cambrid- 
ge.. Załuję bardzo żony Ryszarda, że 
nie znała go, gdy był jeszcze na uni- 
wersytecie | 

Edyta wstrząsła się przy tych sło- 
wach. Żona! Jakież niezmiernie do- 
niosłe słowo! Leżało coś olbrzymio 
nieznośnego w wymaganiach, jakia ono 
stawiało ! 

— (Cieszyłoby mnie bardzo dowie- 
dzieć się coś o tem — odpowiedziała 
słabym głosem. Potem przeszła nagle 


szałem wiele o pani i przeczułem, co w swobodniejszy i przyjaźniejszy ton. 


— Ale pan musi u nas odpocząć nie- 
co — prosiła z czarującym uśmiechem. 
— Ryszard mówił mi, że panu szko- 
dzą dalekie przechadzki. Możebyśmy 
przeszli tą krótszą drogą ? 
Otworzywszy furtkę, weszła do oe- 
drowego ogrodu, przez który wązka 
ścieżka prowadziła do bocznych drzwi 
domu. Byli zmuszeni postępować je- 
dno za drugiem, znalazł więc Hallin 
sposobność podziwiania wspaniałej jej 
młodzieńczej postaci i pięknego kontra- 
stu ciemnych jej włosów ze śnieżną 
białością jej cery. Rzadki urok jej pię- 
kności pojmował teraz lepiej aniżeli 
przedtem i zrozumiał, dlaczego Ryszard 
porównywał ją do wyniosłych postaci 
włoskich malarzy. Mimo to był zawie- 
dziony. O ile mężczyzna, który sam 
nie kocha, osądzić może podobne rze- 
czy, rozumiał także, dlaczego Ryszard 
ją pokochał ; jednakże wcale nie była 
podobną do obrazu, jaki sobie w my- 
ślach był utworzył o żonie swojego 
przyjaciela. ` 4 A 
Mimo obecności pana Boyce, śnią- 
danie przeszło spokojnie. Od dwóch 
blisko miesięcy uzurpował sobie prawa 
pacyenta, chociaż niedoświadczone oko 
Edyty, nie mogło dostrzec żadnej 
zmiany w stanie jego zdrowia. Czy 
choroba była prawdziwą, czy nie, w 


każdym razie potrafił pan Boyce A. 


zręczne wykorzystanie okoliczności wy- 
robić sobie zupełnie inne stanowisko 


| obecnie znikła znowu. 


jesieni obudziła się była w Edycie, 
W oczach jej 
było to nieszczęściem należeć do nie- 


w domu od zajmowanego dotychczas. ;go, i byłaby z serca litowała się nad 
Żona obchodziła się z nim x większą |matką, gdyby taż była jej pozwoliła 
oględnością, on zaś widocznie mniej |uczuciu temu nadać choćby najmniej- 


się jej dawał powodować. 

Wobec rodziny Raeburnów zacho- 
wywał dawną niechęć, a ze swym 
przyszłym zięciem nie myślał nawią- 
zywać przyjażniejszych stosunków. On, 
zarówno jak i jego żona, zostali po 
wszelkiej formie zaproszeni przez pan- 
nę Raeburn na bal, który miał się od- 
być na zamku, oświadczył jednak na- 
tychmias w najniegrzeczniejszym to- 
nie, że ma zamiar pozostać w domu. 
Edyta przypominałe sobie często dawne 
jego pragnienie —: zostania przyjętym 
do towarzystwa Że uznanie to miał do 
zawdzięczenia własnej swej córce, po- 
dwjnie gniewało znękanego chorobą 
człowieka; oprócz tego zajmował się 
teraz swą majętnością i swymi wła- 
snymi sprawami. 

Co się tyczyło wsi, to ani prośby, 
ani wyrzuty córki nie robiły najmniej- 
szego wrażenia na ojcu. Jeżeli wsku- 
tek bijącego w Oczy zaniedbania po- 
ciągano go do odpowiedzialności, da- 
wał czasami kilka szylingów na na- 
prawę, zresztą nigdy ani grosza. Dzie- 
cięca miłość ku niemu, która zeszłej 


szy wyraz. Nie pozostało jej zatem nie 
innego, jak tylko się dziwić niezwyczaj- 
nej łagodności swej matki i gniewać 
się na nią za to, 

Gdy po śniadaniu siedzieli w ba- 
wialnym pokoju, przystąpił Hallin do 
Edyty ze zwojem papierów w ręku. 

— Prosiłem Ryszarda, by mi po- 
zwolił pokazać pani mowę, którą on 
jutro wieczór ma wypowiedzieć — ode- 
zwał się, siadając przy niej. — Naj- 
pierw nie chciał na to w żaden spo- 
sób przystać, utrzymując, że jest nu- 
dną i nie będzie się pani podobała. 
Ale ja chciałem dowieść pani, jak po- 
ważnie on pojmuje te wszystkie spra- 
wy; przemawia teraz dwa do trzech 
razy na tydzień. Każdym razem, choć- 
by liczył tylko na kilkunastu wieśnia- 
ków jako słuchaczy, opracowuje sta: 
rannie to, co ma powiedzieć i mówi 
z pamięci. W ten sposób wyrobi się 
z niego pomału znakomity mowca. 
Niestety spotyka go często zarzut, że 
nie dość przystępnie przemawia dla 
ucha ludn. 


Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zeliry maj arora? TOW 


ma za AA MA | + 


l! 


MM yilni; 


Książeczki oprawne, 


Obrazki, Medaliki 


na premia szkolne 


w wielkim wyborze i po najtań- 


szych cenach poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Pr WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 


Dobra Podwołoczyska 


objętości 1200 morgów obszaru, są wraz 
ze stawem, młynem i domami czynszowemi 


do wydzierżawienia. 


Bliższych wiadomości udziela kancelarya 
Dr. Stanisława Pohoreckiego, adwokata 
krajowego w Tarnopolu. 


Wiktor Berger, Lw 


Akademicka 8. 


ÓW, 


PEATAS TE RZA ENE OAE EE, A 


3082 E M 


KAKAO-VERO 


odtliszezone i lekko rozpuszczalne 
ora n 


nakom ite 


angiel- A 
Rowery kei 74 A 
fabryk krajowych. Facho- | FE | ae 


wy wartat reparacyjny, 
Cenniki rewerów i przyborów gratis. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


Patent ostatni!!! 


Krawaty z fabryk krajo 


otrzymuje i poleca 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plae Halicki 1. 3. 


wych i angiel- 
skich, co tygodnia świeże przesyłki, 


\ A SEZON LETNI ? pokoje i kuchnia 
[W z kompletnem umeblowaniem i pokój 


M, 


kawalerski. Łyczakowska 15. 


» ARETA otwarta, landara i para 
koni do sprzedania. 
mość ulica Kurkowa l. 6. 


KŻ białe, znakomite, 64, T 1 "ja 

Widły do 
siana amerykańskie, oprawne, po złr. l— 
i 1:20, poleca Piotr Chrząstowski , handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- 


dłoniom sztuka po 50 et. 


przeciw katedry). 


22 lat praktyki, biegły w kulturze łą 


torfowych i uprawie kartofel na wielką 
skalę, poleca się od lipca 1696 r. W. 


307 


Chyćko, Sądowa Wisznia. z 


RPA, posiadający studya rolnicza, 


Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu 


inną doborową ze sprawdzonemi świadee- 
twami kategoryę służby. Ma majątki do 
sprzedania i dzierżawy. Poszukuje apteki 
do wydzierżawienia, 


4:1 


OSZUKUJE SIĘ dzierżawy około 1000 
morgów ornej ziemi. Wymagania : kon- 
trakt 10-letni, dobre budynki, bliskość 


P 


warunkami A. J. poste restante Lwów. 


JpREMTOWANE KGSAGF tbi Ńiómo-|i 


jowskiego s» wszędzie do nabycia. 


[M ZADCA na tantiemę. Adres: „Rządea 


8z0WCe. 


Ea za gpe> R un wm 4* 
Plessa i angielskie twarde i miękkie 
w wielkim wyborze po cenach najniż- 

szych , poleca 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów. 


PROSIĘTA 


czystej rasy Yorkshire, 10-iygodniowe, p 
subwencyjnym knurze 


gielnicy, po 10 złr. za sztukę. 


KAPSULKI 


zZz olejku 


różano - santałowego 


aptekarza Lahra z Würzburga 
leczy cierpienia pęcherza moczowego 
bez wstrzykiwania w kilku dniach. 
Prawdziwe z marką „Róża“. 
Flakon złr. 2. 
Gdzie ich nie ma, to wprost z główne- 
go składu ©. BRADY w Kromieryżu. 
We Lwowie : apteka Jana Wewiórskiego. 


Każdego tygodnia 


świeże transporty 


PROSZKI 14 owady 


do nabycia w handlu 


Ww. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska ]. 2. 


OŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 


poste restante Martynów via o 
gi 


Tow. gosp., impor- 
towanym, sprzedaja Szkoła rolnicza w Ja- 


stacyi kolojowej i dużego miasta, Wiado- 
mość w biurze gazet Olszewskiego, Lwów. 


Je cherche pour le vacances nne 
jenne Francaise avec bonnes recom- 
mendations, ponr une fillete de 7 ans. 
Adresser: Mme J. Pieniążek, Meducha 
p. Bołszowce. 438 


3.000 zokoi TAPET 


na składzie okazyjnie tanio poleca 


A. Krzysztofowicz we Lwowie 
plae Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycji. 


u 


Bliżs:ąa wiado- 
430 


pze WYWIADOWCZE i ogłoszeń 


poleca pp. oficyalistów, guwernantki, bo- 
ny, panny służące, klucznice i wszelką 


Do nabycia we wszystkich handlach 
delikatesów i drog ueryachn. 


aWinęsnty Kacząbiński 


Lwów, ul. Kopernika I. 2 


poleca 8092 


ozdobnie oprawne książeczki, 


obrazki, medaliki 


stosowne na 


Nagrody pilnoŚCI. 


Wincenty Kuczabiński, Lwów. 


Uboczny zarobek 


150—200 złr. miesięcznie dla osób 
każdego stanu, któreby chciały się 13a- 
jąć rozprzedażą prawnie dozwolonych 
losów. Oferty do: Hauptstadtische 
a 


Wechselstuben- Gesollschaft ADLER © 
Comp., Budapest. 


Szparagi 


5.kilowa paczka po złr. «'60 na cały ze- 


RBL 
francuski z najsławniej- 


Cognac szych firm, również 
Comac austr, Berger Volk & Comp. 


po złr. 2 i 2:50 za flaszkę 
poleca handel 


St. Markiewicza WG LWOWIE. 


0 


ŻLE 


Szprycowanie Matico 
PP. pa i Ko, w Paryżu 
Skuteczność niezawodna 
À w leczeniu rzeżączek bez 
MY utrudzenia żołądka, które 
ON zawsze pociąga za sobą uży- 
7 AN cie kapsułek z kubebą w 
MAMUD płynie. 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach. 
a RR 


pp. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckers 
Sklepińskiego, Beisera i Ehrbara. 


REESE "IK DEEOTH 
Znakomity musujący 


Porter angielski | 


1 flaszka 40 ct., 1/; fiaszki 85 et. 
przy większym odbiorze | 
franco do każdej stacyi kolejowej $ 
poleca handel 1167 


| ALBERTA SZKOWRONAŃ 


Lwów, plae Maryacki 7. 


Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościom e Jak: 


iisty zastawne, prio 


rytety, akcye i losy. 


po najprzystępniejszym kursie 
* „ynleniany: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym. 


PROMESY d 


o wszystkich ciagnień. 


Ubezpieczenia losów 


od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną. 


L GP 


na apłaty miesięc 
Zlecenia z prowincyi wykon 


zme jak najtaniej. 
ujemy odwrotną pocztą nie doli- 


czając żadnej prowizyi. 


Towarzystwo bankowo i kantora Wymiany 
SCHELLENBERG 6. KREYSER 


Lwów, plac 


zon. Zarząd dworu Łapszyn — Brzeżany. 


Dostać można we Lwowie w aptekach p 


Założony w r. 1874. SE 


35 odznaczeń, miedzy któremi 14 dy- 

plomów honorowych I 18 złotych me- 

dali. Liezne Świadectwa pierwszych 
med. znakomitości. 


Nowonarodzone dzięci 
których matki nie mają 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 
odżywić REG H. Nestle- 
go mączkę dla dzieci 
w sposób najracyonalniejszy. Puszki na pró- 
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon- 
tynentu, profesorów szpitala dzieci i domu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu głównego: 8020 


FE. Berlyax 


Wien, Stadt, Naglergasse 1. 
Skład we wszystkich aptekach i drogmeryach. 
I pud. mączki dla dzieci 90 ct. 
I flakon mleka dla dzieci 50 ct. 


Wedle świadectwa dyrektora dolno-aust. 
krajow. domu podrzutków Dr. Fridingera 
stwierdzono autentycznie, iż od zaprowa- 
dzenia w Austryi w r. 1572 tejże mączki, 
omogła ona znakomicie w 84 wypadkach 
dzieciom , które ssać nie umiały lub z po- 
wodu choroby nie mogły, a tem samem 
zmniejszyła śmiertelność. Przez cały sze- 
reg lat wniknęła ona we wszystkie sfery, 


P j 


s|a od lat GU cieszy się powodzeniem na ca- 
(| lym kontydencie , to też Nestle go mączka 
£ dla dzieci nie jest nikomu nieznaną. 


fe świeżego transportu 
| 


dr skonałe 
li 


gt Moy 


2 Magazyn Jniinsza Grossegi 


w Krakowie 
nabyć można po cenach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach. 


We Lwowie skład giówny w handlu 
Władysława Bażanta, ul. Halicka. 


m o Laaa 
Małpki młode, Papugi 
anio do sprzedania. 
bh nl. Sobieskiego 34. 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, KBYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia fi. maja IS00 po 4%, 
z 80-dniowem terminem wypowiedzenia. 


nia 31. Stycznia 1890. 


ki À ç y 


Egi 
K 


z AG ZE 
MERA SĘ 


4 


ERWEZRSETEH 


kre 


GNATY 


Słu! nai 


zo 


"AL, 542 z 
WANTED 


ytowy | 


MDyrekcya. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA;NARODOWA z Środy dnia 17. Czerwca 1896. Nr. 16 


32000000020000000009000%0670:009062>00000 


Jadnoroczny kurs kapięcko -Handiowy 


dla uczniów, którzy ukończyli szkoły średnie. 
Szósty rek szkolny otwarty zostanie z dniem 1. października b. r. 


w Pragskiej Akademii handlowej. 


Bliższych wyjaśnień udziela na żądania Dyreksya i rozsyła prospekty. 
Nr. 620 I., Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy). 


Celem przyjęcia należy się wykazać świadectwem, ukończonej ostatniej 
klasy szkół średnich bądź to w kraju, bądź za granicą. Swiadeetwa dojrzałości 
nie wymaga się, natomiast dokładnej znajomości języka niemieckiego. 

Wpisy odbywają się w dniu 29. i 30. września od godziny 9 do 12 — 
Przedwstępne zgłoszenia przyjmuje już teraz Dyrekcya i udziela wszelkich wy- 
jaśnień. 

W zastępstwie kierownika pragskiego gremium handlowego: 


Dr. Ernst Kaulich „ dyrektor. 
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PLAKATY 


Elsag 0 LEI 
KOLOROWE DRUKI 


artystycznie wykonane. 


Papier listowy 
æ Koperty 


dla obrotu handlowego 


B070 dostarcza Ty 

ra, ira) "4 Zakład przemysło- 
S J. L. BAYER wy dla, 
aam Gi x druków i papieru. 
gratis i franco. 6 (0 KOLIN śś ni Śp wy 


TTZ IZII] 


ztogralia dla amaloriw. 


Uznane, znakomite przyrzą- 
Kady fotograficzne sala- 
? nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL 


e. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 
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COPOLŁEOLŁOLOPOO"OOPPOLOLPOL"LO4LEOERP+P" *© 
Französische Str. 21 


B= == ER pi ah zł> J Ś Ecke Friedrichstr. 


„Eremitage” 
Polska restauracya 


sz wk pierwszorzędna. 
2 SZA W parterze: Prawdziwe piwo. 
Asz: I. piętro: 
R Wina, Restanuracya 
i osobne pokoje. 
1941 M. Koller. 


Fiszka zał S Do RZYM WRO ORKANA [GTREATY 

Stacya s . choć wór | 
kolejowa kolel półn. 
Kaschau- Petrowitz. 
Oderberg l rni wa 


(Szląsk austr., 5 stacyj ad Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.) 
Sezon od 15. maja do 15. października. 7861 


Najsilniejsze jodo*o-bromowe źródło na kontynencie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać Się można. 


Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, eeny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd. | 
Gary s o rodzin przyjmuje się z zapewnieniem troskliwej opie- 
mARŻ, e ęgnacji, pod osobistym nadzorem kierującego lekarza. 
iższych wiadomości i prospektów udziela gratis Dr. Wilhelm Degré, kierujący lekarz kąpielowy. 


rm 
A ufan O rybrik. 
u i E. h 
> 3. Bórse'U- 
RelchhaltigoGoscha s wss e093392229 
[ILU 


per Autoren. 


MI yett. 
ienst ans der ganet 
gpęgotendienst A 
ansor Dene jen 


das pillig aaie 


e : iĝ 3 1. 
fr die mort — Xis vierteljähtig 
mona 


gratis. — i i1 Ul? d 
Morg, A ; M ae 3i, 


ase meane AE Z 00) n ma 


Madame Rosa Schaffer’s 
Poudro ravissante 


jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym, 
C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania skóry przez 
pierwsze znakomitości w Świecie medycznym. Jedną z nadzwyczajnych zalet 
tego pndrn jest iż po umyciu wcale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle» 
czną białość. Karton z załączonym sposobem nż; cia Mr. 2:50. Główny skład 
Rosa Schaffer, Wien, Graben 14. 
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15 m + DUINEN TAr yiI sta wii, TĘ WA prąd gs 

Ry G RZE ina c. P Sas 4% SEP. j PA 
ws PIE b ZYSKA ES anien i „Ji KATAROM 
IW „p skach. — Sklad „łówny>w Paryżu, 20, ulica 5t- Lazare. 


Księgarnia i skład nut 


G. CENTNERSZWE.| 
Warszawa, ulica Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 
najpoczytniejszego dziś autora 
WINCENTEGO br. ŁOSIA 


wyszły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa ; a „ 1 tom, rs. 1 kop. 80 
Jeszcze małżeństwa i Log % a WZDKO 
Wilma i E „AP 1. 10% 380 
Hrabia — Starosta, II wyd. zk a a a „060 
Jedrzek , 1892 KI „a 5010 „0.20 
Linoskoczka , 1862 n e AŻ; 40 
Wczorajsi, serya I., 1892 daw la,, „BO 
Nokturn Szopena, 1892 . ; =". 20 
Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzarów 1.4, S 5h. 4 20 
Z różnych pułków, 1893 —. ed „A, Zm „1440 
Prócz tego najświeższe nowości: 
Nera Polacca, 1895, Lwów è 1 tom, rs. 2? kop. 40 
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez WO 21 _- A "PPT ACT) 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd. 3 n „3 n — 
Nemezys życia: Hrabina, 1845, Warszawa „PI. ><—22 A = 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa adl JEŻ > = 
High-life Doktor, 1846, Lwów s Gal ran ŻE „ Z 
Przy naszych dworach, 18%6, Warszawa . PUPA FE OP > 
Wezorajsi, serya IL, 1896, Warszawa - ala 92 aS 


Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 
wę Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


Næ sypu zed aż. 


1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 828 m. obszaru, z tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole- 
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 


złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. 
36.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Mościska, 10 klm. od stacyi Sądo- 
wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr. 

8. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 8 klm. od stacyi kolejowej 
Zarwaniea, 250 morgów obszaru, z tego 80 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1800 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł. 

5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, '/ą mili od stacyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 850 m. roli, 70 w. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojs'h, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Crna 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
eentego Bałabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


Dług Banku hipoteczn. 


Ime Ogłoszenia 


do wszystkich gazet krajowych i zagranicznych, LŚ 
czasopism fachowych, kalendarzy etc. przyjmuje 
i załatwia najlepiej i nejtaui:j od 88 lat istn'ejące 


Pierwsze austr. Biuro anonsów 


ppelik' s Nachfolger Anton Oppelik 


Wien, I. Griinangergasse 12. ? 
Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis. 


; ZA. 0 


JAN IEKATOWIGZ 


we Lwowie uliea Koporuika l. 8, ulica Halicka l. 11 
| w Krakowie Naklennice 1. 30, w Czerniowcach Rynek 1. 2 
POLGOM 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


WYDBŁA LECZNICZE 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plp- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze Radsje 
czerstwość i aksamitną miękkość A 

Mydio boraksowe, wpływa barózo korzystnie na płoć, do- 
kładn'e oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest ziukoc 
micie działającym Środkiem przeciw opaleniu, pryszczy” 
kom i pęcherzykom na iwarży; przeciw piegom i ZĘTU= 
kieniu naskórka o i 0 . į ! 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamiorowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , —30 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce 
twarz, a nawet cała ciało w czasie epidemii, celem La- : 

M ŻA się od zakażenia — kawałek . $ E 
ydlo karkolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. s 
rzy i akuszerek Mi j E i —%0 


Mydło kreolinowe zawiera 5'/, czystej kreoliny, znakomi- 
świerzby, 


o) 


= 25 


—'25 


—25 


"20 


cie oczyszeza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, 
trądziki, płeć odówieża i wydelikatnia — kawałek . 
Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się 
zniszczenia pryszczy I wszelkich wyrzutów na skórze 
Mydło siarkowo-smolowe, — Mydło to składa się z 400/, 
DE ba A lo SpE Przeważnie bywa używane na RZE 
Mydło smołowo-glicerynowe 


i 10%, smoły (dziegciu), 


—.35 
do 


—'25 


. $ . . . —*358 

we składa się z 350/, gliceryny 

) ( Jest pod każdym względem je- 

dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego. 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako te: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka +48 

Mydło smołowe zawiera 400/, smoły (dziegciu); . ws 
ryszeze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie DÓŁ 
upież na głowie — kawałek 3 Ę $ 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . 

Mydło tymolowe zawiera 3'/, tytoniu — znakomicie oczy- 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —50 


SZECZU ROZA O ZNEEOOWONNRAOWNANENRIE TRONA 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółka, 


